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NIECH ŻYJE RZĄD  
ROBOTNI CZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

R edakcja przyjm uje interesantów  od 1 do 2 
po południu.

Za zw rot rękopisów  Redakcja nic odpo­
w iada.

Adm inistracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od U  do 1-ej

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.
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A d m in is t r a c j a  — t e l .  1 2 0 -1 3 . 
D r u k a r n ia  — t e l .  1 7 3 -4 3 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175

NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

Organizowanie obrony niepodległości a demoKracja
P. P. S. W O BEC BUDŻETU W OJSKOW EGO

Mowa tow. Hermana Libermana, wygłoszona w Sejmie w poniedziałek

O B R O N A  P A Ń ST W A

TRZY ŹRÓDŁA NIEPOKOJU.
Szanowni Panow ie! Już w Komisji Bu 

dżetow ej miałem zaszczyt powiedzieć 
umieniem Polskiej Partji Socjalistycznej, 
że do budżetu wojskowego ustosunku­
jemy się w  sposób rzeczowy.

Polityka światowa nie jest sielanką, i 
nie usuwa ona dziś jeszcze w szelkich o- 
baw  ani naszych ani innych Państw, 
dbałych o utrzymanie pokoju.

C harakterystyczną rzeczą jest, że 
Państwo, k tó re  najsilniej w oła w św ie­
t l e  o rozbrojenie, ma najpotężniejszy 
budżet wojskowy, mianowicie Siany 
Zjednoczone Ameryki Północnej. Bu­
dżet tego państw a przekracza znacznie 
oały nasz budżet, wynosi on, o ile cho­
dzi o w ydatki czysto wojskowe, około 
300 miljonów dolarów, a więc jest na­
w et więksizy, aniżeli budżet armji lądo­
wej republik i francuskiej.

Dla nas w  Europie są głównie trzy 
źródła niepokoju i obaw: pierw szą są 
oficerowie, pozostali po Hohenzoler- 
nach w armji niemieckiej i ich przyja' 
ciele polityczni. Ci myślą o odwecie, 
a jakkolw iek naród niemiecki w w ię­
kszości swej walczy przeciw nim, to je­
dnak ta w alka nie jest zakończona. 
Drugiem źródłem  niepokoju i obaw wo­
jennych są  dyk ta tu ry  wprowadzone w 
n iektórych krajach. W logice i psycho­
logii dyk ta tu ry  tkw i niebezpieczeństw o 
wojny. Trzeciem źródłem niepokoju i o- 
baw jest olbrzymie rozrastanie się mili- 
taryzmu w Rosji sowieckiej. Prawdą jest 
*e militaryzm  w Rosji sowieckiej w spo­
sób olbrzymi się rozbudowuje. W pro­
wadzono tam  milicję, ale  jednocześnie 
istnieje wojsko stałe. Gazownictwo 
lotnictw o jest kolosalnie rozbudowane. 
Dla ludności założono 20 wielkich dzień 
ników  wojskowych i rocznie przeszka- 
lają 600 tysięcy milicji.

BUDŻET m u s i  b y ć  r e a l n y .
My polscy socjaliści wobec siły 

zbrojnej naszego Państw a n ie , może my 
stać na stanow isku zwyczajnej negacji. 
’Już pierw szy Międzynarodowy Kongres 
S ocjalistyczny w r. 1889 proklam ow ał 
dla każdego narodu i Państw a prawo do 
obrony kraju; my rów nież na tym grun­
cie stoimy i stać będziemy, a jeżeli s ta ­
wiamy wnioski, k tó re  nie podobają się 
p. referentow i, k tó re  on uważa za złe i 
szkodliwie—to  wypływają one z potrze­
by rzeczowej. Uważamy bowiem, że bu­
dżet i w  tym kierunku także powinien 
byc realny, że powinien być przystoso­
w any do siły gospodarczej kraju. Pa­
nowie wszyscy wiedzą, że wojnę dzisiaj 
prowadzi nietylko sta łe  wojsko. Jeżeli 
wojna jeszcze będzie, będzie ona w alką 
nie armji stałych, ale w alką przem y­
słów, walką gospodarstw  narodowych,
w alką narodów.

OBNIŻANIE CZY PRZEKRACZANIE 
BUDŻETU.

Pan Referent doszedł do wniosku, że 
w tym roku mamy mniejszy budżet, ani- 

iżeli w ubiegłym. Ale dopraw dy użył na 
to sztuki prawdziwie czarodziejskiej. 
M ianowicie, budżet nasz z roku poprze­
dniego wynosił 624 miljony oo wynosiło 
31,53% całego budżetu. Aliści w je­
dnym ustępie swego sprawozdania, po­
daje p. referen t, że poza budżetem w y­
dano 214 miljonów i tych 214 miljonów 
w ydanych poza budżetem  dołącza do o- 
wych 624 miljonów, a ponieważ w tym 
roku jest 706 miljonów, to oczywiście 
jest dziś mniej. Radość pana referenta 
jest wielka, ale przedw czesna, bo nie 
wiemy, co w tym roku będzie się dziać, 
a jednak p. referen t nazyw a to  prze­
kroczenie — wykonaniem  budżetu. Ja-
bym to nazwał nie wykonaniem  budżetu,
bo jest uchwalone 624 miljony drogą u- 
stawy, a Rząd w ydał 214 miljonów wię­
cej. Nazwałbym to  przekreśleniem  pra­
w a budżetu, k tóre  jest konstytucyjnie 
zastrzeżone Sejm ow i (p. Kościałkow- 
ski: To samo jest w innych resortach). 
To nie zmniejsza w iny M inislerjum  
Spraw  Wojskowych.
BUDŻET — PRAWEM PARLAMENTU.

Mamy praw o żądać, ażeby zarząd 
wojska i kierow nicy Rządu trzym ali się

granic ustaw y i Konstytucji, gdy chodzi 
o w ydatki wojskowe. Konstytucyjnie 
ludność przez swoje przedstaw icielstw o 
ma uchwalać w ydatki, a jeżeli tak nie 
jest, to nie jest to  „oświecona dem o­
kracja", to jest może .„jaśnie oświecona 
dem okracja , albo absolutyzm, ale w 
każdym bądź razie nie „oświecony' ab­
solutyzm nawet.

OBNIŻENIE CIĘŻARÓW 
WOJSKOWYCH.

Szanowni Panowie! Postawiliśmy 
wnioski w Komisji Budżetowej, zdąża­
jące do redukcji ciężarów  wojskowych. 
Jesteśm y zdania, że te  ciężary wojsko­
we przekraczają możność gospodarczą 
kraju. W ynoszą one około 39% budże­
tu. To jest suma ogromna, i dlatego żą­
damy redukcji w interesie gospodar­
stw a narodowego. Drogę redukcji 
Wskazywaliśmy. A jeżeli p. referen t 
nazw ał tę  drogę złą i szkodliwą, t0 my 
mamy przekonanie, że jesteśm y na do­
brej drodze. Tak samo przed wojną w 
parlam encie francuskim, gdy stan armji 
francuskiej wynosił 834.000 żołnierzy, a 
lewica żądała obniżenia; mówiono w te­
dy również, że to  jest złe i szkodliwe. 
A potem  nauka i p raktyka, wszyscy en 
którzy kierują armją francuską, s tw ier­
dzili, że tam to właśnie było złe.
NIEUSTALONY STAN POKOJOWY 

ARMJI.
Sądzę, że jesteśmy na dobrej drodze, 

żądając obniżenia stanu pokojowego ar­
mji. Muszę dodać, że jeżeli p. re fe ren t 
wyliczył nam, że mamy 198 tysięcy żoł­
nierzy w koszarach, to ja nie wiem czy 
to jest zgodne z rzeczywistością, (p. 
Kościałkowski: Podałem liczby rzeczy­
wiste). Zaraz wyjaśnię dlaczego mam 
wątpliwości. W budżecie mamy buchal- 
teryjny stan, a w odróżnieniu od tego 
jest stan  rzeczywisty. Nasz stan nie 
jest jak w innych państw ach ustalony 
przez ustaw ę i jak powinno być na pod­
staw ie Konstytucji, o co upominamy się 
rok  rocznie i już od 6 czy 1 la t wszyscy

Obrona niepodległości zależy od 
w spółpracy żołnierza i robotnika, bez 
pracy uczciwej, szczerej, w ytrw ałej ro ­
botnika, zwycięstwo jest niemożliwe. 
To jest dziś powszechnie uznanem p ra ­
wem, że klasa robotnicza, k tó ra  p racu­
je w w ytwórniach, w przedsiębiorst­
wach przemysłu wojennego, zakładach 
wojskowych, na kolei, jest częścią siły 
Państwa, k tó ra  jest powołana do bez­
pośredniego udziału w obronie i d la te ­
go tej sprawy i tej dziedziny zaniedby­
wać nie wolno.

ŻOŁD ŻOŁNIERSKI.
Między naszemi wnioskami jest wnio­

sek, żądający podwyższenia żołdu dla
żołnierzy, a skłoniło nas do postaw ie­
nia tego wniosku, przedstawienie stanu 
rzeczy przez p. referenta, k tóry  nam 
wyjaśnił, że żołd żołnierzy wynosi dziś 
8,6 grosza i wyliczył, że z tym „kap ita­
łem" żołnierz niczego począć nie może
w tym mocno „kapitalistycznym " świę­
cie, do którego należy i nasza ojczyzna 
Wyciągamy konsekwencje z tego przed­
stawienia stanu rzeczy i postawiliśmy 
wniosek, żeby zmniejszyć rezerw ę za­
opatrzenia o 8 miljonów, i w  ten spo­
sób o 100% powiększyć Mojem
przekonaniem głębokiem jest, że rezer 
wa zaopatrzenia, to  okrojenie w ytrzy­
ma.

KORPUS OFICERSKI.
Mówi p. referent o groźnej sytuacji 

gospodarczej oficerów i korpusu 
cerskiego. W szystko to, co powiedział 
jest praw dą. Dola oficerów jest tak sa­
mo ciężka i tragiczna, pod względem 
nrterjalnym, jak dola wszystkich p ra­
cowników państwowych. Jeżeli położe­
nie m aterjalne oficerów naszych nie zo­
stało polepszone, to w ina tkw i w samym 
budżecie. W  wykazie w ydatków  pro­
centowych w stosunku do ogólno - pań­
stwowych wydatków, Polska zajmuje 
naczelne miejsoe. Jeżeli żaden naród, ża 
dne społeczeństwo nie łoży procentowo 
tyle na utrzymanie swoich sił zbrojnych,

Gen. Roja, dzisiaj poseł na Sejm, przy­
słał nam artykuł, omawiający z a g a d n ie n ie  
obrony Państwa. Artykuł ten zamieszcza­
my chętnie, nie krępując w niczym sza­
nownego i zasłużonego w bojach polskich 
autora, przekonani, że czytelnicy nasi z 
ciekawością przeczytają myśli i rozumo­
wania gen. Roji. Red.

m inistrowie stw ierdzają, że to  jest p ra- | oo Polska, jeżeli ludność daje 40% po­
wie gotowe, że będzie niedługo wnie 
sione, a do tej chwili czekamy.

SKRÓĆMY CZAS SŁUŻBY.
Żądamy także skrócenia służby woj­

skowej. Jedna spraw a łączy się orga­
nicznie z dtrugą. Służbę mamy dwule­
tnią, najdłuższą w Europie po Rosji So­
wieckiej. W szyscy praktycy, m. in. Pan 
generał Roja stwierdzili, opierając się 
na swem doświadczeniu, że rok wy­
starczy, że po roku żołnierz, choćby był 
analfabetą, jest w swoim zakresie przy­
gotowany i że jest dobrym  bojowym 
żołnierzem w razie niebezpieczeństwa.

Zarząd W ojskowy opowiada, że w 
rzeczywistości jest obecnie półtororocz- 
na służba wojskowa, że w drodze zwol­
nień urlopów, jest zwalniana wielka 
ilość żołnierzy, tak, że mamy w p rak ty ­
ce półtoraroczną służbę wojskową.

Jak  Panowie widzą, ram y praw ne 
naszej armji są chwiejne. Mamy budżet 
wojskowy, który  określa ram y dodat­
ków wojskowych, ale te  ram y są przc- 
suwalne, a przesuwa je Rada Ministrów  
1 to  o setki miljonów złotych. S tan li­
czebny armji mamy również przesuw ał- 
»y, albo ku górze, albo ku dołowi, a 
w reszcie, czas trwania służby wojsko­
w i  jest także przesuwalny. Jeżeli to 
jest praw dą, źc wszyscy służą półtora 
roku, to dlaczego nie sformułować tego 
w ustawie. (P. Kośdałkowski: Bo nie
wszyscy), Ą jeżeli nie wszyscy* to dla­
czego naruszać zasadę równości cięża­
rów  i obowiązków wobec Państwa 
wszystkich obywateli. Dlaczego najkar- 
dynalniejszy obowiązek służby pań­
stwowej ma się opierać na tak lotnej 
podstawie, jak ocena dowództwa.

STOSUNEK ZARZĄDU ARMJI DO 
ROBOTNIKÓW.

Ten sam interes obrony Państw a wy­
maga, aż&by stosunek zarządu armji 
do robotników, zatrudnionych w tych 
zakładach przemysłowych i w wytwór- 
nLach, o których pan referen t obszernie 
mówił, oparł się na zdrowych, sprawie- 
dlrwych podst3!W®cłi.

datków  i dochodów na utrzymanie 
armji, to w tych w ydatkach powinno 
się było znaleźć miejsoe dla sum, po­
trzebnych na należyte uposażenie ofi­
cerów  i żołnierzy- Popraw a ich doli leży 
w przebudowie, reorganizacji armji, w 
przebudowie budżetu.

Szanowni P a n o w ie ,  mówiono poprze­
dnio o odmłodzeniu korpusu oficerów. 
Nie ulega kwesłji, że dużo jest młodości 
w szeregach naszych oficerów, uważam 
to za jego chlubę. Oficerowie nasi nie 
wyszli z akademj: wojennej ani z w arstw  
uprzywilejowanych. Ich szarże istotnie 
oficerskie przeważnie zrodziły się na 
polach bitew  wojny światowej. Przeżyli 
oni tw ardą szkołę życia i wojen, „idąc 
borem lasem ”.

a r m j *4 I l u d .
Jestem  pewny, że nie będą wlec za 

sobą starych szablonów reakcyjnych i 
formuł kastowych, k tó re  oehowały
przed wojną stałe wojska. Jestem  prze­
konany, że korpus oficerski wszelkich 
sił dołoży, aby zmodernizować naszą 
armję i że ofi°crow^e nasi wyciągną 
konkluzję z tego <*> widzi*]; na wojnie
światowej, a konkluzją tą  ^  ^  ,v 
w alce o niepodległo c, o swoją ziemię i 
o swoją w o l n o ś ć ,  ^r0zstrzyga wyższość 
techniki i wyższ° s® m oralna, O ile cho­
dzi o w y ż s z o ś ć  techniki, t o  armja musi
być przebudow ana.

O ile chodzi o wyższość siły moralnej, 
to armja nasza i oficerowi^ nasi n;e za­
pom ną tej starej nauki, jaką dał światu 
Sokrates, który bY» ni,etylko filozofem, 
®łc i bardzo dzielnym żołnierzem, wy­
próbowanym  w boju, a k tó ra  to  nauka 
brzmi, że bogowi« ah ludziom sztukę 
woienną na to, aby słu iy j^  jak0  na. 
b ęd z ie  wolności. Armja polska nie da 
się nigdy użyć j®*° nar*ędzie przeciw 
demokracji i przec»w w°lności i zawsze 
będzie st a la W obronie naszych praw  
obyw atelskich; ta oto siła m oralna, spra 

że nasza siła z , °*n* będzie nie­
przebytym  wałem d!a, Ochrooy  naszej 
niepodległości i nas*ej w o ln o ^  ,q . 
klaski).

Na obronę państw a składają się róż­
ne czynniki: naTÓd, rządy, stan  gospo­
darczy i wreszcie wojsko, czynnik wy­
konawczy, fachowy, przeznaczony do 
akcji bezpośredniej.

Podstawowym  m aterjalnie czynni­
kiem obrony państw a był i pozosta e 
stan gospodarczy. Zapożyczanie się, np. 
nazew nątrz nieraz uzależnia Państwo 
od wpływów zewnętrznych, a tem si- 
mem i obronę jego; siła zbrojna takiego 
Państw a obniżyć się może, mimowoli, 
naw et do roli w ykonawcy zamierzeń 
obcych, zazwyczaj imperjalistyczmo-ka- 
pitalistycznych.

Fachow y czynnik obrony Państw a t. 
zw. wojska stałe, konsumujące nie­
współm iernie zasoby gospodarcze k ra ­
ju, zastąpiono w Państw ach nowoczes­
nych intensywniej szkolonemi kadrami, 
uzupełnianem i każdej chwili do stanów 
bojowych w dTodze sprawnego aparatu 
Mobilizacyjnego, k tóry  niemniej szkolić, 
ćwiczyć i dostosowywać należy.

W  Państw ach nowoczesnych, gospo­
darczo od nas w ielokrotnie silniejszych 
— w  słusznej ocenie bezcelowego w y­
datkow ania i u tra ty  zasobów na u trzy­
m anie zbyt licznych stanów wojsk sta­
łych, rujnujących siłę i zasoby gospo­
darcze danego organizmu społecznego, 
a w ięc i sam ą bazę obrony Państw a, za­
stąpiono, zbyt długi czas służby inten- 
sywniejszem i bardziej celowem szkole­
niem, zbyt liczne zaś stany wojskowe 
w s czasie pokoju, — podniesieniem 
sprawności apartu mobilizacyjnego.

„Pogotowie", to współczesne w cza­
sie pokoju, uzupełnia się przez odpo­
wiednie rozm ieszczenie oddziałów na 
pograniczu i w głębi kraju.

Tak w skrócie przedstaw ia się nowo­
czesny system pogotowia wojskowego. 
Nie podkopuje ono bazy gospodarczej 
obrony Państw , k tó re  też w następst­
wie oszczędności tych zasilać mogą tern 
wydatniej działy techniki i chemji, de­
cydujący czynnik najbliższej wojny, 
gdyby miała ona nastąpić.

U nas obrona Państw a, przysposobie­
nie jej i pogotowie kształtu ją się nieco 
inaczej.

Czas służby czynnej, a raczej kosza­
rowania, przew leka się do półtora roku 
i dłużej; pochłania to zasoby finanso­
wo - gospodarcze, a tem samem wy­
czerpuje bazę i zapasy obrony. Pogoto­
wie obrony zamiast form ować i wzma­
cniać siebie w drodze, jak najintensyw ­
niejszego szkolenia i mobilizacji szyb­
kiej, usiłuje się załatać przestarzałym  
systemem możliwie licznych stanów  po­
kojowych, rujnujących bez celu i rezul­
ta tu  skarb Państw a i podstaw y sam ej 
obrony.

Opóźnianie się nasze w przystosow y­
w aniu się do wymagań epoki jest fak­
tem.

Dziś, gdy kadry, oraz celowe przy­
sposobienie ludzi i m aterjału technicz­
nego dla działań i niespodzianek po­
stępu technicznego dominującą rolę od­
grywają, — my m usztrujemy się w 
znacznej części, jak za dawnych „do­
brych czasów,,, austrjacko - rosyjskich; 
wbija się ludziom w głowę przez pół­
tora roku i dłużej różne sztuki, których 
na froncie ze szkodą dla siebie i dla o- 
brony Państw a oduczać się byliby zmu­
szeni.

Na mustrze tej, mechanizm jąoej w po­
koju zbytnio wobec nieznanych ni osp r- 
dzaanek wojny m aterja ł ludzki, załama­
ła  się, z miejsca arm ja niemiecka, wy­
tracając tężyznę swą na froncie prze­
ciw technicznie lepiej zaopatrzonemu,
ale mniej m usztrow anem u przeciwniko­
wi, a charakterystyczne, że odnosi suk- 

■ces na wschodzie, niwelujący przeciw­
nika jeszcze dłużej mechanicznie mu-
strowanego.

Bez musztry tej, oddziały ochotnicze 
jak Leg jony, dotrzym ują miejsca i k ro­

ku ,,elicie" wojsk zaborczych. Bo woj­
ny uczyć się można tylko na wojnie. W
następstw ie tych i podobnych faktów 
należałoby służbę czynną ustalić najwy­
żej na 9 i 12 miesięcy, licząc się jedna­
kowoż z zapatryw aniam i Rządu, propo­
nowałbym narazie 12 i 15-miesiąezny 
okres służby czynnej, poza którym  u- 
trzymywanie kontyngentów  pozostanie 
tylko stałą, bezcelową konsumeją sum 
budżetowych i dalszem w yrzucaniem  
pieniędzy za okno.

Przy tak  minimalnem, bo ty lko  o 3 
miesiące, skróceniu służby koszarowej, 
(w drodze urlopowania i w ram ach u- 
stawy), zaoszczędzonoby narazie na u- 
trzymaniu stanów wojska 22 miljoay
343.689 zł., oo w stosunku do przeszło 
450 miljonów, a w istocie przeszło pół 
mljarda złotych, wydawanych na samo 
utrzymanie wojska, stanowi kw otę tak  
nikłą, że wszelkie powoływanie się w 
w ypadku tym, na znaczący coś d la  po­
gotowia obrony Państwa uszczerbek 
pozostaje bez rzeczowego uzasadnienia.

Uchwalenie nieznacznych oszczędno­
ści tych przez Sejm, umożliwiłoby pod­
wyższenie niedostatecznego żołdu sze­
regowym niezawodowym, dalej przyczy- 
nićby się mogło do wypłaty zaległości, 
;boć w części na rzecz inwaudów. 
Społeczeństw o niedwuznacznie i nieje­
dnokrotnie ju t za pośrednictw em  
przedstaw icieli swych i Sejmu wzywało 
i wzywa Rządy do niezwłocznego uisz­
czenia tych zaległości; Rząd jednako­
woż, uwzględniając w ydatki mniej w a- 
■ ^e, jak n. p. reprezentacyjne, zapo­
mniał w staw ić odpowiednią kw otę do 
budżetu. Zaoszczędzona tu kw ota, przy­
czyniłaby się choć w części do spłat 
przynajmniej dla inwalidów ociem nia­
łych i w zupełności pozbaw ionych mo­
żności zarobkowania.

Do oszczędności tych na utrzym anie 
„pogotowia" obrony nie w licza się sum, 
w yrzucanych na niemniej długie szko­
lenie i koszarow anie żołnierzy, niena- 
dających się w zupełności, ze względu 
na ich stan psychiczny lub fizyczny, do 
jakiejkolwiek służby na froncie, a jedy­
nie do etapowej, dla której dwu i trzy­
miesięczne szkolenie zupełnie w ysta r­
cza, w miejsce aż półtorarocznego ko­
szarowania i zdzierania m undurów na 
koszt Państwa.

Parę zadań politycznych chciałbym 
w związku z tym poruszyć. Należałoby 
bez dalszej zwłoki w drodze autonomji 
terytorjalno - narodowej, poruszanej na 
lewicy polskiej już niejednokrotnie, 
a ostatnio na plenum Sejmu przez po­
słów P. P. S. zyskać sobie przyjaciół 
na obszarach naszych wschodnich, co 
nie pozostało by bez dodatnich w pły­
wów także na zew nątrz. Dochody u- 
zupełmiać z podatków  m ajątkow ych i 
monopoli. Nie nękać bardziej jeszcze 
najszerszych w arstw  podnoszeniem  po­
datków, jak np. p ro le tarja tu  wsi, mało­
rolnych.

W ypłacić niezw łocznie trzeb a  zale­
głe należytości inwalidom, którzy w 
następstw ie usuwania się Rządu od u- 
iszczenia kw ot tych ustaw am i przew i­
dzianych, znaleźli się w raz z rodzina­
mi na dnie n iedostatku. N iepozoslaw io- 
no inwalidom naw et przyznanego im 
skraw ka w postaci zastępstw  monopoli, 
szafują niemi ludzie różni z urzędu na 
rzecz zamożnych dorobkiew iczów , 
przedsiębiorców, którzy wówczas już, 
kiedy inwalidzi i w iększość społeczeń­
stwa myślała przedew szystkiem  o Pań­
stwie, zarabiali sobie na Państw ie i na 
społeczeństwie.

W tym stanie rzeczy i „rządzenia", 
trudno mówić o zupełnem pogotowiu 
myśli państw ow ej dla obrony państw a.

U świadomienie sobie przyczyn tak ie ­
go stanu rzeczy, a w następstw ie, nie 
tyle przeciw staw ianie się retoryczne, ile 
stanow cze uzupełnienie rządzenia i re ­
zultatów  rządzenia fego, stało się za­
gadnieniem  aktualnem, a z chw ilą rea li­
zacji stanowić będzie najpoważniejszy 
czynnik obrony Państwa.

Roja, gem. 
poseł na Sejm.
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PARLAMENT RZECZYPOSPOLITEJ
P o s i e d z e n i e  p l e n a r n e  S e j m u

B u d ż e ty  M in . S p r .  W o js k o w y c h  i M in . S p r a w ie d l iw o ś c i  
UWAGI

Intensywna, od dwuch tygodni oał&ml 
dniami trwająca, rozpraw a budżetow a 
oraz codzienne niemal posiedzenia Ko­
misyjne niewymownie w yczerpały po­
słów. Ostatniem i dniami na sali najwy­
żej jednej trzeciej kom pletu doliczyć vię 
można było.

Zmęczenia tego jednak nie znać było 
podczas wczorajszej debaty  nad budże­
tem Min. Spraw  Wojskow., a zwłaszcza 
podczas doskonałego przemówienia tow. 
Liebermana, k tóry  uzasadnił stosunek 
P. P. S. do armji i z wielkim zaintereso­
waniem słuchany był przeż Izbę.

W obecnej dyskusji budżetowej w 
Sejmie było to ostatnie w iększe prze­
mówienie przedstaw iciela Z. P. P. S. Z 
powodu bowiem wyczerpania kontyn­
gentu czasu, stanowisko nasze do bud­
żetu Min. Sprawiedliwości zostanie o- 
mówione dopiero w dyskusji senackiej; 
niezależnie zaś od tego, działalność te ­
go M inisterjum znajdzie właściwe oświe­
tlenie na łam ach „Robotnika".

W  dyskusji nad budżetem  Min. Spra­
wiedliwości, bardzo bojowe przem ówie­
nie wygłosił pos. Trąm pczyóski. Nie 
podnosilibyśmy tej sprawy, gdyby nie 
dziwne zachowanie się podczas tego 
przem ówienia klubu B. B.

P. senatorzy, stale swoimi okrzykam i 
;i uwagami przeszkadzający każdemu 
mówcy lewicy sejmowej, byli pełni re s­
pek tu  dla p. Trąmpczyńskiego i z całym 
spokojem oraz bez słowa p ro testu  wy­
słuchali litanji oskarżeń, jakie paciały z 
trybuny na rząd i na  „jedynkę".

Dziwne...

Ślubow anie poselskie złożył poseł K a­
zim ierz Żaczek (Piast), k tó ry  w stąp ił na 
miejsce posła Błażejewicza, k tó ry  złożył 
m andat.

BUDŻET MIN. SPRAW WOJSKOWYCH. 
Referat posła Koścśałkowskiego.

N astępnie p. K ośdałkow ski (B. B.). przy- 
i s tąp ił do re fe ra tu  budżetu  M inisterjum  
Spraw  W ojskowych. B udżet te n  jest w  
naszym Sejmie jak gdyby uprzyw ilejow a­
ny, bo z w yjątkiem  kom unistów  Izba u sto ­
sunkow uje się doń zaw sze rzeczow o, św ia­
doma tego, źe utrzym anie naszej n iepodle­
głości możliwe będzie tylko wówczas, gdy 
P aństw o będzie miało silną arm ję do o- 
brony.

Jeś li budżet na r. b. niższy jest o '9  
'im!jouów od w ykonanego w  r. ufe., jest to 
dow odem  najw iększej oszczędności Mini- 
sferjum i cyfra ta  bezw zględnie zmniej­
szoną już być nie może. Komisja B udżeto­
w a zmniejszyła jednak  ten  budżet o zł. 
3.635.738.

W dziedzinie przem ysłu w ojennego za­
początkow ano ogrom ne prace, k tó re  już 
dziś dają wyniki, a w przyszłości przem ysł 
[ten całkow icie uzdrow ią.

U posażenie w ojska jest bardzo niskie. Na- 
dzo n iew ystarczające. Niema oficera, k tó ­
ryby  nie był zadłużony.

U posażenie w ojska jest zbyt nieskei. N a­
leżałoby w ydzielić wojelto z uposażeń u- 
rzędniczych.

Mówca w śmieniu w łasnem  i większości 
kom isji sprzeciw ia się kategorycznie w nio­
skom o redukcję słamu liczebnego armji o 
59.863 żołnierzy. Podkreślając , że p rzed­
łożony budże t zaspakaja  zaledw ie minimal­
ne po trzeby  armji, re fe ren t p rosi o przy­
jęcie go w  brzm ieniu przedłożonem  bez 
żadnych zmniejszeń (Oklaski).

DYSKUSJA.

Pierw szy w  dyskusji zabrał głos pos. dr. 
L ieberm an, którego przem ów ienie podaje­
my na czele numeru.

Pos. Br, P ierack i (B. B.). podnosi, że 
pomimo naw skroś pokojow ej po lityk i pol­
skiej, gw arancją całości naszych granic, 
musi być armja.

M ówca sprzeciw ia się zarów no zmniej­
szeniu stanu  liczebnego armji, jak  i  sk ró ­
ceniu czasu służby.

Pos. St. D ąbrow ski (Z.L.N.) rów nież sprze 
ciw ia się redukcji czasu służby i stanu  li­
czebnego armji. Domaga się od R ządu przed 
ł .żenią ustaw y o organizacji obrony P ań ­
stw a. W końcu mówca porusza spraw ę 
przeniesień w armji i w spomina, że opimja 
jest wciąż zaniepokojona losem  zaginione­
go gen. Zagórskiego.

Po przerw ie obiadow ej przem aw iał 
pierw szy pos. Roja (Str. Chł.).

Jeżeli w szystkie klasy  i narodow ości hę 
dą  zadow olone, będzie także m iała u tru d ­
n ione zadanie agitacja w yw rotow a i ko ­
munistyczna. Nie mogą się przyczynić do 
togo zadow olenia w ystępy R ządu z now e- 
mi podatkam i oraz w ystępy M inistra Spr. 
W ewn. w myśl jakichś niezrozum iałych 
d la  szerokiej ludności celów  w yborczych, 
zam iast w ystępow ania w myśl zrozum ia­
łych program ów  ekonom icznych. Siła go­
spodarcza i finansow a państw a zawsze 
decyduje o w ygraniu wojny. M ateria lną 
podstaw ę obronności stanow i dobrobyt n ie- 
tylko klas posiadających. U stalenie mini­
mum by tu  przyczyni się najilep'ej do ma- 
łerja lnej podstaw y obrony państw a.

M ówca proponuje sk rócen ie  czasu służ­
by o trzy  n res iące . co da osjczędności 22 
mil. zł. Dalej proponuje % część kaw alerji 
przeform ow ać na arty lerję  konną.

Pos. B ittn e r (Ch N.) sprzeciw ia się r e ­
dukcjom' czasu służby i liczebności armii, 
p o riew aż  zbliż* się T o k  1936, k tó ry  ma być 
bardzo niebezpieczny.

Na wywody przedm ówców  odpow iadał 
pos. P o lak 'cw icz  k tó ry  pom. in. poruszył 
spraw ę zaginięcia gen. Zagórskiego. Mów­
ca pow iedział:

,C o  się tyczy spraw y gen. Zagórskiego, 
to  mówię szczerze, nie wiem, jak i jest jego 
los. Jeżelibym  sądził, że on nieżyje, to - 
bym o nim m ówił w myśl zasady, że o 
zmarłym nie mówi się wcale, albo mówi 
się dobrze. Panow ie zrobili z niego boha­
te ra , m,y zaś oficerow ie legjouow i pam ię­
tam y go jako no torycznego szpiega au ­
striackiego. S tw ierdzam , że gen. Zagórski 
staw ał przed sądem okręgow ym  polskim w 
W arszaw ie, oskarżając re d ak to ra  jednego 
z dzienników  o to , że go nazw ał szpie­
giem austriackim  i niem ieckim. Sąd R ze­
czypospolitej Polskiej tego red ak to ra  o- 
wolmił od zarzutu. Zostańcie sobie Panow ie 
z tym bohaterem  my sobie wyszukam y in­
nych bohaterów  w armji".

W icem arszałek  M arek: N ie będę Pauu
u trudn ia ł dyskusji w te j spraw ie, a le dy ­
skusja o człow ieku nieobecnym , k tó ry  
się bronić nie może, pow inna może przyjąć 
inne formy. (Oklaski). Spraw a znajduje etę 
w toku postępow ania sądow ego i z tego 
pow odu nie należy w ytaczać pew nych rz e ­
czy.

M ówca: Nie chcę polem izow ać z p. wi­
cem arszałkiem , ale w  in te resie  sp raw ied li­
wości proszę, aby tę  swoją uwagę sk iero ­
w ał także do tych, k tórzy  mi przeryw ali. 
(W icem arszałek tow. M arek: J a  w tedy
rie  przew odniczyłem ).

Co do gen. Rozw adow skiego, to  w  myśl 
uwagi p. W icem arszałka nie omawiam spra 
wy k tó ra  łe»l w toku d chodzeń, ale zs 
znaczam , dochodzeń o nadużycia m aterjal- 
n e“.

Po końcow ych w yjaśnieniach W icem ini­
s tra  Spraw  W ojskowych, gen. K onarzew ­
skiego oraz re fe ren ta  pos. K ościałkow skie- 
go, zakończono dyskusję nad budżetem  
Min. Spraw  W ojskowych.

BUDŻET MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI.
Budżet ten  referow ał pos. Rozmarm (ko­

ło żyd.), podnosząc szczupłość budżetu  te ­
go, w ynoszącego 4.4% ogólnego. M inister­
jum nie w płynęło na w ydanie ustaw  o sw o­
bodach obyw atelskich i nie uchyliło ustaw  
. przeczr.ych z konstytucją.

Pos. Róg (W yzwolenie): M inisterjum  nie 
spełniło  kardynalnego zadania uchw alenia 
ustaw  o realizacji K onstytucji i uchylenia 
praw  z n ią  sprzecznych. D ekre t prasow y 
był sprzeczny z K onstytucją, a dek re ty  o 
serw itu tow cach  i czynszow nikach krzyw - 
d :ące . Mówca podkreśla  w ielkie b rak i w 
sądow nictw ie ' faw oryzow anie w w yrokach 
klasy  p o ja d a ją c e j przyczem powołuje się 
na zwolnienie p- Kiwerekiega, który za­
strzelił parobka U skarża się d a iti na prze­
pracow anie w niższych sądach, zbyt po ­
chopne stosow anie aresztów  prew encyj­
nych nieprzeclw .lziałanie przez p ro k u ra tu ­
rę okradaniu wychodźców przez znanych 
policji ko p erc ia iry  w reszcie stronnicze za ­
chow anie się sędziów  w kom isjach wy­
borczych Społeczeństw o spodziew ało się 
po przew rocie majowym radykalnych 
zmian. Ze zd mieniem' przyjęło nominację 
na M inistra Spraw iedliw ości p rzedstaw i­
ciela tego starego ducha zacofania, k tó ry  
R zeczpospolitą daw ną doprow adził do u- 
padku Polskf je tt jedyną republiką, k tórej 
M inistrem  Spraw iedliw ości jest m onarchi­
sta. Nie możemy mieć do niego zaufania.

Pos. Podoski (B. B.). w ystępuje w ob ro ­
nie Min. M eysztowicza.

Pos, Spitzer (k1. niem.) zarzuca sądom 
przew lekanie spraw , niezaw sze uprzejme 
trak tow an ie  in teresan tów  i upośledzanie 
języka niem ieckiego w sądach.

Pos. Trąm pczyński (Z.L.N.). zarzuca mi­
nistrow i, iż nie spełnia swego zadania jako 
proku ra to r naczelny, i nie ziścił po k ład a ­
nych w nim nadziei. Jeżeli nie czuł s*ę 
dość silnym w obec innych przem ożnych 
wpływów, to pow inien był z trzaskiem  rzu ­
cić tekę. Byłby się tern przysłużył przysz­
łości Polski. Nie przyznaje Rządow i za­
sług w dziedzinie popraw y gospodarczej, 
gdyż nie Rząd w ywołał stra jk  węglowy w 
Anglji, ani też  w płynął na dobry  urodzaj. 
M ówca zapytuje, k to  rządzi w Polsce? 
M inistrow ie n ie rządzą, p. M arszałek P ił­
sudski też nie, bo jeśli naw et jest zdrów, 
to jedna osoba nie może rządzić w ielkiem 
państw em . Rządzą konfidenci, k tórych mi­
nistrow ie mają przy  sobie z w yjątkiem  
tych, k tó rzy  sam i są konfidentam i. N a­
stępnie mówca bardzo obszernie onuaw-a 
spraw ę w yboru, a w łaściw ie nom inacji ge­
neralnego kom isarza w yborczego, przeciw  
ko czemu wniósł p ro test do p. P rezydenta,

Rząd pow inien zmienić sw oich d o rad ­
ców praw nych, o k tórych  mówi się, ze 
w ciągu godziny gotowi są dw ie przeciw ­
ne opinje w jednej spraw ie wydać. N astęp ­
nie mówca omawia spraw ę dekretów  p ra ­
sowych i zaznacza, że tylko okupanci do ­
puszczali się takiego kneblow ania u®t p ra- 
rie. R ząd nadużył udzielonych mu pełno­
m ocnictw . Rów now aga pom iędzy Rządem  
a Sejmem, naruszona została  na n ieko ­
rzyść parlam entu. Czy gdziekolw iek mi­
n is te r mógłby pow iedzieć, że nic sobie nie 
rob i z  votnm  nieufności? Dalej mówca o- 
m aw ia stanow isko Endecji podczas p rze­
w rotu majowego, obszernie op suje w y­
w iezienie red. M ostow icza i jeszcze raz 
podnosi spraw ę zaginięcia gen. Z agórskie­
go'

Pos. Zahajkiewicz (Id. Ular.) oma w’a spra  
wy nadużyć w yborczych, spraw y w ięzien­
nictw a, ma za złe M inistrow i, że nie ogło­
sił uchw ały kasującej d ek re t prasow y. 
M ówca kończy p ro testem  przeciw ko uci­
skow i narodu ukraińskiego.

N a tem  przerw ano dyskusję.
Następne posiedzenie dzisiaj o  godz. 10 

rano.

KOMISJA PRAWNICZA
PROJEKT AMNESTJI

Pod przewodnictwem pos. Jan a  Pierac- 
kiego (Z. L. N.), obradow ała wczoraj Ko­
misja Prawnicza. Wiceprezesem Komisji na 
propozycję klubu B. B., wybrano ponownie 
Pos. Jana  Piłsudskiego  (B. B.). W  dyskusji 
nad rządowym projektem  ustawy o am nestji 
po ożywionych rozprawach, przyjęto p ier­
wszych pięć artykułów  projektu, k tóre doty­
czyły przestępstw, popełnionych z pobudek 
politycznych na terenie M ałopolski W scho­

w ę -,ię n < e < ~ » ą i l . - , . , , ,  I U l - I l j - J

dniej w latach 1918 i 19 oraz czynów doko­
nanych z pobudek politycznych na ziemiach 
wschodnich od r. 1918 do 1920. Z. P. P. S. 
oraz Koło Żydowskie domagały się zastoso­
w ania całkow itej amnestji dla czynów po­
pełnionych z pobudek politycznych, relig ij­
nych lub społecznych. Odpowiedni wniosek 
komisja większością głosów odrzuciła. Dal­
szy ciąg obrad w środę.

KOMUNIKAT STOWARZYSZENIA URZĘDNIKÓW
PAŃSTWOWYCH

W związku z jednobrzmiącym  kom unika­
tem jaki ukazał się w Mr, 158  nEpoki", w 
Nr. 104 ,,G azety Porannej 2 grosze" i in­
nych na tle uchwał Koła we W łocławku Za­
rząd Główny Stowarzyszenia U rzędników  
Państwowych  s'w .erdza. iż:

U stanowisku i m e to d / działania Zarzą­
du Gfównego w sprawa : j  definitywnej re ­
gulacji płac .* df raźnej popraw y bytu są 
:c,ectvc7ne ze stanowisk'*m zajętem  przez 
13 C,intratnych Związków: kolejarzy, pocz­
towców, nauczycttlstw a i t. p., zrzeszonych 
v  centralnej Komisji Porozumiewawczej,

Jl zebrania, jakie odbywają się obecnie

na terenie całej Rzeczypospolitej, ujawniły 
całkow itą solidarność zrzeszonych w S. U 
P. urzędników  z akcją  Zarządu Głównego, 
czego wyrazem są uchw ały podjęte przez 
oddziały S. U. P. w następujących miej­
scowościach: w da. 1 czerwca w W ilnie, w 
dn. 2 czerwca w Nowogródku, w dn. 20-ym 
m aja w Częstochowie, 29 m aje w Stanisła­
wowie, dn. 30 m aja w Płocku, dn. 29 m aja 
w Suwałkach, w dn, 30 m aja w Sierpcu, w 
dn. 2 czerwca w Koninie, w G rodzisku, w 
Lipnie i t. d.

Prezes (— ) Dr. St. W armski.
Sekrearz Gen. (—) Z. Duda.

POS. H. WYRZYKOWSKI
SKARŻY POS. POLAKIEWICZA 
PRZED SĄD MARSZAŁKOWSKI

Pos. H. W yrzykow ski wystosował wczoraj 
do marsz. Daszyńskiego  list z prośbą o zwo­
łanie Sądu Honprowego przeciwko pos. K. 
Polakiewiczowi. List przypomina zajście 
podczas dyskusji nad budżetem Min. Raf. 
Rolnych. Poe, W yrzykow ski cofnął nazajutrz 
obrażliwe słowa pod adresem grupy posłów 
B. B., pos. Polakiewicz słów, rzuconych 
przez niego pod adresem pos. W yrzykow ­
skiego  nie cofnął.rm

POSIEDZENIE PLENARNE
Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. od­

będzie się we środę 13 czerw ca o godz. 
il x. punktualnie.

Na porządku dziennym — sprawa bo- 
dżeto.

Prezes (—) Marek.

C. K. W.
Posiedzenie C entralnego Komitetu 

W ykonawczego P. P. S. odbędzie się 
we czw artek  14 czerwca o godz. 5 p. p. 
w  lokalu Z P, P. S. w Sejmie.

Sekretariat Generalny.

ODCZYT
TOW. DIAMANDA

Dn. 13 czerwca, o godz. 7 wieczorem, 
w sali W . O, K. R. P. P. S„ Aleje Je ro ­
zolimskie 6, tow. poseł Herman Dia- 
mand wygłosi odczyt n. t. „Kryzys u- 
strojowy".

W dyskusji wezmą udział, między in­
nymi, tow. tow. posłowie R. Jaworow­
ski i A. Szczypiorski

Odczyt organizowany jest przez T. U. 
R. warszawski.

KRONIKA POLITYCZNA
WYZDROWIENIE MARSZALKA 

DASZYŃSKIEGO.
Po kilkudniowej niedyspozycji M arszałek 

Sejmu tow. Daszyński powrócił do zdrów 'a 
i na wczoraj szern popołudniowem posiedze­
niu Sejmu przewodniczył obradom.

MIN. ZALESKI W PARYŻU.

W ambasadzie polskiej w Paryżu odbył 
się obiad na cześć min. Zaleskiego. W obie- 
dzie wzięli udział m, in. ministrowie Barthu 
i Herriot, Paderewski, ambasadorowie J u ­
les Cambon i Noulens, deputowani Loyquin, 
prezes grupy parlam entarnej francusko-pol­
skiej Salles, ambasador belgijski, posłowie 
Hołandji, Bułgarji, Egiptu I iun.

Wieczorem odbyło się przyjęcie w amba­
sadzie, w którem, prócz osobistości, uczest­
niczących w obiedzie, brali udział: ambasa­
dor de Para-*"", m arszałek Foch, generał 
Niessel, A rchinard, Le Rond, Herarys, o. 
Curie - Skłodowska, rzeźbiarz W ittig i inni.

ARESZTOWANIE INSPEKTORA 
KONTROLI SKARBOWEJ.

W dniu 9 czerwca b. r. w iceprezes 
Sądu Okręgowego w Łodzi Bronisław 
W itkowski, delegat Komisji Nadzwy­
czajnej do walki z nadużyciami, wydał 
polecenie aresztow ania P iotra Dąbrow ­
skiego, inspektora kontroli skarbow ej I 
U rzędu Akcyz i Monopolów Państw o­
wych w W arszawie. Inspektor Piotr 
Dąbrowski postawiony został w stan o- 
skarżenia z art. 657, cz. 3 i 4 K. K. (usi­
łowanie wymuszania łapówki za pomo­
cą ucisku służbowego), oraz z ant. 658 
oz. 2 i 3 K. K. (usiłowania ściągania na 
swoją korzyść nieprawnych poborów, 
wymuszanych za pomocą ucisku służbo­
wego). A resztow anie Dąbrowskiego na­
stąpiło w lokalu Komisji Nadzwyczajnej 
przy ul. Nalewki 2. (PAT).

KOMITET EKONOMICZNY.
Dnia 11 b. m. pod przewodnictwem  

w iceprezesa Rady M inistrów, prof. Bar­
tla, odbyło się posiedzenie Kom itetu E- 
konomicznego M inistrów. Na posiedze­
niu przeprow adzono dyskusję nad środ­
kami w zakresie rolnictwa, zmierzające- 
mi do popraw y bilansu handlowego; 
przedyskutow ano i przyjęto wnioski 
M inistra Spraw  W ew nętrznych w  spra­
wie wytycznych państwowej aprowiza- 
cyjnej polityki zbożowej na rok gospo­
darczy 1928-29; wreszcie przyjęto wnio­
sek M inistra Przem. i Handlu w sprawie 
dalszej rozbudowy portu  w  Gdyni.

(PAT.).

Z KOMISJI KONTROLI DŁUGÓW 
PAŃSTWA.

Na posiedzeniu Komisji Kontroli Dłu­
gów Państwa, poświęconemu wyborom 
przewodniczącego, zabrał głos pos. 
Trąmpczyński (Z. L. N.) i oświadczył, 
że aczkolwiek kompromis, k tóry  został 
zaw arty pomiędzy stronnictw am i co do 
składu osobowego komisji, a k tóry  obej­
m ował także  osobę jej przyszełgo p re ­
zesa, został zerwany z powodów osobi­
stych i politycznych — to  jednak, zda­
niem mówcy, komisja winna się rządzić 
wyłącznie wskazaniami rzeczowemu, a 
od przewodniczącego winno się jedynie 
wymagać fachowej wiedzy i przygoto­
wania. Z tych względów proponuje pos. 
Trąmpczyóski osobę prof. Krzyżanow­
skiego (B. B.) na  prezesa komisji kon­
tro li długów państw a. Propozycja ta  zo­
stała jednocześnie przyjęta.

PRZEGLĄD PRASY
Jeszcze o  Genewie. — Endecja o demo­
kracji i wojsku. — Jeszcze przeciw  
mniejszościom słowiańskim. — Droży­

zna a płace. — Huzia na urzędników.
„Kurjer Poranny" w liście swego ko-, 

respodenta  z Genew y wyjaśnia dziwne 
perypetje zatargu polsko - litew skiego 
zastosowaniem art. 11 s ta tu tu  Ligi Na­
rodów, dzięki czemiu W aldem aras stale 
w ystępow ał jako oskarżyciel Polski, a 
bez jego zgody żaden w niosek nie mógł 
przejść. „Polska Zbrojna*' zaznacza, że 
W aldem aras mimo swej zręczności 
przeciągnął strunę, co pokazało się W  

jednomyślnem poparciu stanow iska Pol* 
ski przez Radę Ligi.

„G azeta W arszaw ska" z niedzieli po­
raź niewiadomo już k tóry  w ytyka 1-ce 
zwrot ku dem okracji, jaki rzekom o u- 
w ydatnił się w mowach pos. Stawka i 
Radziwiłła. Tę dem okrację jedynkową 
organ endecki sam bierze w cudzysłów, 
czyli nie przywiązuje do niej większej 
wagi. Gniewa go jednak to, że w 1-oe 
pod względem polifycznem góruje na- 
razie prąd um iarkow anie konserw atyw ­
ny, a nie skrajnie praw icow y i że wobec 
lego nie zanosi się narazie na ściślejszą 
w spółpracę 1-ki z endecją. Organ ende­
cki szydzi z konserw y jedynkowej, te  
godzi się na reform ę rolną, aczkolw iek 
endecy sami głosowali za tą  reform ą 
w Sejmie poprzednim.

Taż „G azeta" popisuje się swym ,p a ­
triotyzm em " w spraw ie armji i chwali 
się, te  klub endecki domaga się skre- 
ś 'eń  z budżetu wojskowego w wysoko-i 
ści 1%, podczas gdy P. P . S. żąda 8%- 
Cała ta  „autoreklam a" ma wyraźny po­
smak oferty pod adresem  Rządu. Że 
endecy są przeżarci militaryzmem,. 
wiadomo nie od dzisiaj i n iepotrzebnie 
przypominają o tem  społeczeństwu.

Niepotrzebnie też wszczęli w rzask z 
powodu uchwały Komisji Oświatowej w  
spraw ie zam knięcia wyższych klas ukra-1 
ińskiego gimnazjum w  Stanisławowie* 
jako kary za nieprzestrzeganie św ięta 
3 Maja. „Warszawianka" przy tej spo-i 
sobności w ytacza proces Białorusinom  i 
Ukraińcom  za ich nieprzychylny stosu­
nek do Polski i w oła o represje  przeciw: 
„prowodyrom ", gdyż „lud" chce zgody 
z Polską. T ak  samo jota w  jotę rozu­
mowali i tak ie  same recep ty  zalecali1 
przed wojną junkrowie pruscy wobeci 
Polaków oraz czarnosecińcy moskiew­
scy za caratu . „A. B. C.“ nie posiada 
się wprost z oburzenia, że 1-ka zajęła w  
Komisji jako takie przyzwoite stanowi-! 
sko i woła z rozpaczy: Do czego to do­
prowadzi. Ano, doprowadzi do zraniej-i 
szenia nienawiści narodowościowej i do 
bankructwa wszelakiego endectwa, o  
ile Rząd i władze zaniechają wególe, 
metody, zastosowanej w  Stanisławowie.,

„Naprzód" krakow ski na  podstawi®; 
urzędowej sta tystyk i cen najważniej­
szych artykułów  spożywczych i plac w  
niektórych gałęziach przemysłu, w yka­
zuje, że obecne zarobki robotników  są  
znacznie niższe, niż w  r. 1925, mimo, te  
ceny pokaźnie wzrosły. Cóż wobec te ­
go znaczą drobne, iście hom eopatyczne 
podwyżki płac, k tó re  w  dodatku wy­
walczyć trzeba  niekiedy uporczywem i 
strajkam i?

„Głos Praw dy" nie podaje uchw ał 
Centr. Kom. Poro z. związków urzędni­
czych, w ydrukow anych w  niedzielnym  
„Robotniku", a piętnujących m. in. nie­
słychaną napaść „Głosu Praw dy" na  
delegację urzędników  w  Sejmie, zwła­
szcza na tow. Raabego. A le zato pono­
wnie rzuca obelgi n a  ruch urzędniczy, 
na organizacje urzędnicze i ich przy­
wódców, poniew aż dopuścili się pono 
zamachu na „m ajestat rządow y" p rzez 
to, że przedłożyli Sejmowi swe żądania  
i w yrazili się krytycznie o stosunku do 
nich Rządu. Co za straszna zbrodnia, 
stanu! Jak  nisko upadła sanacyjna p ra ­
sa „radykalna", jeżeli elem entarne u- 
praw nienia i obowiązki z w ią z k ó w  «- 
rzędniczych trak tu je  jako obrazę maje­
sta tu  rządowego! Jest to  już jakaś m a- 
nja prześladowcza, wołając* o sanację
w  odpowiedniem sanatorium. B.

iń frlu la ją jfM W

SAMORZĄD ST0UCY
OTWARCIE NOWEGO PAWILONU 

MIEJSKIEJ BURSY DLA MŁODZIEŻY 
RZEMIEŚLNICZEJ.

W październ iku  1925 r. z inicjatyw y i 
funduszów W ydziału XVI M agistratu  m. 
W arszaw y, pow stała  bursa d la  m łodzieży 
rzem ieślniczej.

Bursa mieści się w e własnym  gmachu 
pczy uL Żelaznej nr, 95c i jest urządzona 
w edług w szelkich wymagań w spółczes­
nej techniki, hygjeny i pedagogiki. Do­
tychczas z bursy  korzysta ło  82 chłopców

W dn iu  10 b. m. o tw arto  now y pawilon, 
co umożliw i pow iększen ie  ilości w ycho­
w anków  do 150 osób. Do bursy przyjm o­
w ani są chłopcy ze sfer najbiedniejszych; 
ko rzystają  oni z całkow itej op ieki aż do 
ukończenia rzem iosła.

B ursa, o charak te rze  zam kniętego in te r­
natu , um ożliw ia najuboższej m łodzieży naw 
kę rzem iosła  w w arsz ta tach  miefskich, je­

dnocześnie s ta ra  się o obyw atelsk ie w y­
chow anie i  o to, by pobyt w bursie posia­
da ł cechy życia rodzinnego.

K ierow niczką bursy  jes t p. S tan isław a 
K irstow a.

W  obecności P rezyden ta  m iasta, inż. 
Z. Słonimskiego, pośw ięcenia now ego pa­
w ilonu dokonał ks. p ra ła t Ł ub ieńsk i W 
uroczystości w zięli udział przedstaw iciele  
M agistratu. M. :n. obecni byłi ławnicy; 
tow  tow.: Piłacki i Alter.

PODWYŻSZENIE PŁAC NAUCZYCIEL. 
SKICH.

M agistrat zatw ierdził w nioski komisji 
budżetow ej i w ydziału ośw iaty o pow ięk­
szenie k redytów  na ośw iatę pozaszkolną 
o zł, 111.241, oraz kredytów  d la  szkół dok­
ształcających o zł. 270.000 na podw yższe­
nie norm  płacy  personelu  pedagogicznego, 
k tó ry  w ynagrodzenie sw oje otrzym yw ał dn 
fąd w norm ach n iedostatecznych .
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W  n ie d z ie lą  17 c z e r w c a  — „ D Z I E Ń  K O B I E , T “

MATKA I DZIECKO.
R O B O T N IC A  -  M A TK A

Nie będ '' się tu  zastanaw iała ani 
nad zjawiskiem, że w miarę rozwoju 
cywilizacji i większego udziału ko­
b iet w pracy pozadomowej zmniej­
sza się ilość porodów, przypadająca 
na każde małżeństwo, ani nad ob­
serw acją pedjatrów (np. prof. JPt- 
nard‘a), że waga noworodka jest 
tern większą, im dłuższym był odpo­
czynek przedporodowy jego m atki. 

Chodzi mi narazie 
o wpływ pracy zarobkowej matki 

na życie niemowlęcia, już na świat 
wydanego- .

Jako  lekarka fabryczna w Łodzi, 
stykałam  się w owym czasie z urzę­
du z dużą ilością pracujących m atek. 
Kwestja
jednoczesnego wychowania niemo­

wlęcia i pracy fabrycznej
wydała mi się bardzo nieuregulowa­
ną  i dość poważną, aby się nią bli­
żej zająć. Uważałam, że nie mam pra­
w a  poprzestać na w rażeniach osobi­
stych, lecz muszę je sprawdzić w 
'sposób jaknajbardziej objektywny. 
W  tym celu zaczęłam  w roku 1908 
zb ierać m aterjał statystyczny w fa­
brykach przędzalniano - tkackich 
Scheiblera i Grohmanna.

M aterjał zebrany został drogą wy­
wiadów, od kobiet zdrowych, zgła­
szających się do oględzin lekarskich 
w celu pow rotu do p racy  po p rzer­
wie p o ro d o w ej. M aterjał całkowity 
obejmuje

659 m atek i 2.399 porodów. 
P o d z ie liłam  cały m aterjał na dwie 

[grupy: 1-ą taką, gdzie m atka wróci­
ła  do fabryki w 10 tygodni po poro­
dzie lub później, 2-gą taką, gdzie 
m atka wróciła do fabryki prędzej, 
n iż  w 10 tygodni po porodzie. W  
każdej z tych grup obliczałam 
'śmiertelność dzieci w wieku od 
'(tygodni do 3-ch lat. 
j Po odrzuceniu przypadków dzie­
ci: 1) nieżywo urodzonych, 2) takich, 
co  um arły w pierwszych 10 tygod­
niach życia i 3) takich, co w chwili 
zbierania m aterjału, nie m iały lat 
3-ch, pozostało mi

1,211 dzieci n 385 matek.
W  992 przypadkach m atki w róci­

ły do pracy po 10 tygodniach, to 
jest pierwsza grupa — późnego po­
w rotu do pracy.

W  219 przypadkach m atki pow ró­
ciły do pracy przed 10-ciu tygod­
niami, to  jest 2-ga grupa—w czesne­
go powrotu do pracy.

Na każde 100 zmarłych dzied  
pierwszej grupy umarło w tym sa-

mym okresie czasu (w wieku od 10 
tygodni do 3-ch lat) 139 dzieci dru­
giej grupy.

Ta różnica 39 na 100 dość w yra­
źnie prźem awia za fatalnym wpły­
wem na żywotność dzieci wczesne­
go powrotu matki do pracy- 

Naturalnie, że tak  wybitna różni­
ca liczb nie jest wyrazem li tylko ró ­
żnicy w długości trw ania opieki ma­
cierzyńskiej. Z chwilą pow rotu m at­
ki do pracy rozpoczyna się zwykle 
dokarm ianie a niekiedy, u  nas b a r­
dzo rzadko, całkow ite sztuczne od­
żywianie niemowląt.

Jak  jednak udało mi się na moim 
m aterjale zbadać, większy odsetek 
śmiertelności wśród dzieci, których 
m atki wcześnie w racają do pracy, 
nie jest wywołany samym faktem
odstawienia ich od piersi, lecz bra­
kiem opieki w godzinach pracy mat­

ki.
Niezbędne w godzinach nieobec­

ności m atki dokarm ianie odbywa 
się u nas w sposób fatalny. Poza 
moją, również inne statystyki pol­
skie (Dr. Szenajch) ilustrują w  spo­
sób jaskrawy, jak bardzo źle to 
sztuczne pożywienie jest przygoto­
wywane.

Z obserwacji moich wypadło, iż 
naogół robotnice nasze późno w ra­
cały do pracy (przynajmniej w tym 
czasie i w tych fabrykach, gdzie 
m aterjał był zebrany). Nie opłaca się 
robotnicy powrót do pracy, jeśli w 
zamian za to ma dać dziecku p łatną 
opiekunkę. Idą więc wcześnie do 
roboty  albo te, k tóre m ają do opie­
ki nad niemowlęciem jakąś krew ną 
(zwykle m ałą dziewczynkę, albo 
staruszkę niezdolną do pracy zarob­
kowej), albo te, które wyjątkowa 
nędza, np. nieobecność męża, lub 
jego niezdolność do pracy, zmusza 
do pozostawienia niemowlęcia bo­
daj bez opieki, byle ratować^ od 
głodu resztę rodziny. Czy to  nie jest 
jeden z najważniejszych powodów 
wzmożonej neurastenii wśród p ra ­
cujących kobiet? I ze względu na 
dziecko i m atkę należy stan rzeczy 
poprawić: albo zapewnić niemowlę­
ciu opiekę matki, albo na godziny jej 
pracy dać mu dobrą opiekę społecz­
ną.

Z tych dwóch alternatyw  uwa­
żam za więcej pożądaną i więcej 
realną — stworzenie dobrej opieki 
społecznej. Za bardziej pożądaną 
d’atego, iż ta  opieka społeczna zor­
ganizowana i kierow ana przez fa ­

chowców, postaw iła-by na wyższym 
poziomie całą spraw ę wychowania 
niemowląt, zaś zwolniona z pracy 
m atka wychowywałaby je dalej w 
sposób barbarzyński, jak się to do­
tychczas w ogromnej większości wy­
padków u nas dzieje.

Nawet prof. Pinard, który przed 
30 laty  był stanowczym  zwolenni­
kiem umożliwienia matkom wycho­
wania w domu własnym niemowląt 
przez udzielanie im zapomóg, uznał 
już celowość żłobków dziennych 
przy w arsztatach pracy-

Za bardziej realny  uważam ten  
sposób rozwiązania sprawy i d la te ­
go, że nasze praw odawstw o już tą  
drogą poszło, i dlatego, że jest to 
sposób tańszy.

Koszta utrzym ania niemowlęcia w 
żłobku — jak wykazują posiadane 
obliczenia — są parokrotnie niższe 
od nawet wyjątkowo niskich zarob­
ków matek- Tak, Jacques M om et 
podaje w roku 1919 koszta dzienne­
go utrzym ania niemowlęcia w żłob­
kach fabrycznych na 0,32 do 1,05 
franka, a wyjątkowo niski zarobek 
m atki na dwa franki. Zaś prof. P i­
nard, proponując zakaz pracy fa­
brycznej dla ciężarnych, karmiących 
i m atek niemowląt, nie mających u- 
kończone 6 miesięcy, przewidywał 
— w tymże mniej więcej czasie — 
iż ciężarnym i m atkom  należałoby 
wypłacać przez powyższy okres za­
kazu pracy fabrycznej po 5 franków 
dziennie.

Naturalnie, iż zanim  opieka spo­
łeczna nad niemowlęciem pracują­
cej m atki zostanie konsekwentnie 
przeprowadzona, będziemy musieli 
nieraz załatw ić spraw ę kompromi­
sowo: zwalniać na czas dłuższy m at­
ki, pracujące w zakładach, gdzie 
żłobki nie zostały  jeszcze urucho­
mione.

Naogół jednak wydaje mi się, ń  
Polska powinna pójść d r o g ą  tworze­
nia społecznych instytucji opieki nad 

matką i dzieckiem.
Istnienie tych instytucji podniesie 

wychowanie niemowląt na wyższy 
poziom teoretyczny i praktyczny, a 
więc, wypełniając niebezpieczną lu­
kę naszego życia społecznego, je­
dnocześnie postawi tę dziedzinę ży­
cia na wyższym poziomie kultural­
nym. przez to wniesie wielkość do­
datnią do całokształtu naszej cywi­
lizacji, co przecie jest zadaniem 
wszelkich trwałych poczynań spo­
łecznych. Dr. Zofja Garlicka.

ALKOHOL -  W R0G KOBIET i DZIECI

w pewnym stopniu fakt, że docho z 
monopolu wódczanego stał się jednem 
z najważnaejszy;h źródeł skarbowy® 
F a k t ten  jednak niewątpliw ie podpa­
dać musi pod ostrą krytykę z p m k tu  
widzenia etyki społecznej: nie powinno 
bowiem Państw o dążyć do zwiększania 
swych dochodów kosztem zdrowia fi­
zycznego i moralnego obywateli. 
isto ta  tej krytyki nie była oboa praw o­
dawcom, że się z nią w odrodzonej Pol­
sce niepodległej liczono, tego dowodem 
jest ustaw a przeciwalkoholiczna, a w 
szczególności ostatn i ustęp artykułu 3, 
ogłoszony 1925 r. w  „Dzienniku Ustaw" 
102 pozycja 720: „1% czystego dochodu 
z monopolu spirytusowego przeznacza 
się do dyspozycji M inisterjum Spraw 
W ew nętrznych na walkę z alkoholiz­
mem, szpitale i schroniska dla alkoholi­
ków".

Pozornie wydaje się nielogicznem, by 
Państw o popierało zwalczanie alkoholu, 
choć z niego czerpie dochody. Je s t to 
ta  nielogiczność, k tó ra  występuje za­
wsze, gdy nowe formy życia ścierają się 
z przeżytemu i osądzo-nemi już przez o-

rw ać za jednym zamachem. Ustawa 
przeciw alkoholiczna, tak  niestety le k ­
cew ażona p rzez społeczeństwo, tak sła­
bo przestrzegana dotychczas przez w ła­
dze, ma jednak ogromną wartość moral-, 
ną; świadczy, t e  w  społeczeństwie są 
siły, z których płynąć może odrodzenie. 
Świadczą o  tern i bosy ustawy, która 
trw a ciągle, choć organizują się na nią 
zamachy tych, co in teres m aterjalny i 
użycie jednostek staw iają ponad wszy­
stko.

Obecnie znów ma przyjść pod- obrady 
Sejmu punkt, k tóry  przekreśliłby  wyżej 
cytowany art. 3, choć w yraźnie przeciw  
niemu nie występuje. Do budżetu Mini­
sterjum Spraw W ew nętrznych na w alkę 
z alkoholizmem wstawiono na ten  rok 
200.000 zamiast 4 mil jon ów.

Szereg instytucyj oświatowo - ku ltu ­
ralnych zwróciło się do klubów posel­
skich, wzywając do obrony tego punktu 
ustawy przeciwalkoholiezncj.

Sprawa ta oczywiście wejdzie jeszcze 
na plenum Sejmu. Podajemy odezwę in­
stytucyj kulturalnych do posłów * sena­
torów:

Do klubów  poselskich
Niżej po<ŁpLsan>e instytucje, które łączy jest także inwestycją, jest jedcyrn z fundi 

iptaca dla podniesienia kultury w  odrodź o
nej Polsce niepodległej, p ro testu ją  p rze­
ciwko okrojeniu sumy, przeznaczonej na 
walkę z alkoholizmem, do 200.000 zł. w 
preliminarzu budżetowym. Ustawa o mono­
polu spirytusow ym  z 1925 r. (Dz. Ust. Nr. 
102 po z. 720) mówi w yraźnie, że 1% d o ­
chodu z monopolu spirytusow ego przezna­
cza się do dyspozycji Min. Spraw  W ewn. 
na w alkę z alkoholizm em, szpitale i sch ro ­
niska dla alkoholików . Ten procen t od p re ­
lim inow anego dochodu 400.000.000 pow i­
nien w ynieść 4.000.000 t. j. 20 razy więcej 
niż budżet przeznacza.

Aikcja przeciw alkoholow a dotychczas n i­
gdy nie miała do  dyspozycji sum, które iej 
się z p raw a należały , i d la tego  nie mogła 
wyjść z lazy  zaczątkow ej. To niep rzestrze­
ganie ustaw y n ie może być prejudy-katet® 
na przyszłość i d la tego  zasadniczym  b łę ­
dem jest opieranie się na budżecie p rze- 
szłorocznym przy układaniu nowego. Jeżeli 
'.■oprawa stanu finansowego państwa znaj­
duje wyraz w zwiększeniu wydatków in­
westycyjnych w szelkiego rodzaju, w prze­
znaczeniu n/p. 5.000.000 zł. poza Min. W. 
R i O. P. na cele nauki i ośw iaty, to  nie 
wolno zapominać, że walka z alkoholizmem

MY i „NASZE" SŁUŻĄCE
Praca organizacyjna wśród kobiet na­

potyka wogólne na ogromne trudności. 
S p e c j a l n i e  jest ona jednak ciężką wśród 
służących. W  żadnym innym dziale 

i pracy zarobkowej kobiet nie natrafiają 
■próby organizacyjne na ty k  trudność, 
do p r z e z w y c i ę ż e n i a ,  oo tu ta,; trudności, 
uwarunkow anych zarówno specyficzną 

.odrębnością tego „ p rz e d s .ę W s tw a  , w 
którem  odbywa się praca służby domo­
wej (gospodarstwo poszczególne, rodz­
iny), jak długością dnia pracy i ciągłą 
zm ianą miejsca pracy.

„Przedsiębiorstwo". Jest mem prze­
cież rodzina, a tu naw et niejeden wie i 
rew olucjonista przy bacznej analizie od­
kry łby  w sobie wiele z konserwa ys y.
IForma tego „przedsiębiorstwa — °
m ałe gospodarstwo domowe, prow adzo­
ne nawskroś nieracjonalnie, według tych 
'sam iutkich sposobów i zwyczajów, w e­
dług jakich prow adziły je nasze pra-pra- 
p ra  - babki, a w którem  wprowadzenie
jakichkolwiek ulepszonych metod pra-y 
jest tak  utrudnione. To przecież le »na" 
■sze w łasne cztery  ściany", w których 
Judzie przestają się krępow ać i żeno­
wać, chętnie dają ujście swym złym hu­
morom i nastrojom, a tak  zwane dobre 
maniery zostawiają najczęściej w raz * 
wierzchniem okryciem  w przedpokoju 
Jeśli tak  jest, — a jest tak  nieraz — we 
wzajemnym stosunku poszczególnych 
członków  rodziny, to cóż dopiero w sto 
sunku  do służącej!

Czas pracy. Drogą w alk ciężkich i o- 
łiarnych  zdobył sobie proletariat, iż 
flość godzi® jego pracy  jest ścisła okre­
ślona i ograniczona, a w wielu w ypad­
kach już naw et ośmiogodzinna. U sła- 
jźących dzień pracy trw a właściwie całą 
dobę, bo wszak i w nocy służąca w kaz

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)
dej chwili musi być gotową do usłuże- 
nia, gdy „państw o" późno w racają z 
tea tru , czy, gdy ich dzieci o świcie wy­
chodzą na wycieczkę, lub gdy w nocy 
kto  zachoruje i t. p. Ponieważ tutaj 
miejsce pracy  jest jednocześnie miej- 
soem zam ieszkania służącej, w ięc jest 
ona bezustanku pod kontrolą swego 
,.przedsiębiorcy" (to jest pani domu), 
naw et ew entualne pauzy w czasie p ra­
cy przepędzą ona w swym w arsztacie 
pracy  (to jest w kuchni), i niemia w ła­
ściwie zupełnie chwil wolnych. Nie mo­
że ona naogół przyjmować według swej 
woli gości, czytać gazety według swego 
wyboru, nie ma ona w prost chwili, gdzie 
może być u „siebie", panią swego cza­
su i swej woli.

Przytem  ponieważ służąca m ieszka i 
Pracuj« w „przedsiębiorstw ie" o rozm ia­
rach  tak  małych, w prost karlich, jakim 
jest poszczególne gospodarstwo domo­
we, więc jest ona w łaściw ie odciętą id 
kon tak tu  z pozostałą klasą robotniczą, 
k tóry  to kon tak t robotnica fabryczna 
ma zawsze w swym w arsztacie pracy. 
Natom iast służąca obraca się stale 
wśród „państw a jest praw ie zawsze 
otoczona przedstaw icielam i św iatopo­
glądu kurtuazyjnego czy drobnomiosz-
czańskiego i tym to światopoglądom 
służąca z dnia na dzień „nasiąka". Jest 
rzeczą powszechnie skonstatow aną, że 
rzadko k tó ra  służąoa słyszy wogóle o 
istnieniu związku klasowego służby do­
mowej!

Ciągła zmiana miejsca pracy. W ża­
dnym zawodzie „płynność" nie jest tak  
siilną, jak tutaj. Składa się na to mnó­
stw o faktów i przyczyn, k tórych tu w 
krótkim  artykule poruszać nie może­
my.

mentów  gmachu kultury całego narodu.
Prawo mówi wyraźnie, skąd środki na to

czerpać należy.
Podpisani zwracają się do posłów i sen*- 

lor ów z apelem o obronę teij sprawy w o 
t*.,:sjach i na plenum.

Za Towarzystwo Klubów Kobiet Pracu­
jących: W ł. W eychert - Szymanowska; za 
T-wo Odrodzenie Moralnego im. Edwarda 
Abramowskiego: H. Sujkowska; za Polską 
Ligę Kobie* Pokoju I Wolności: Dr. Med, 
J. B udzińska - Tylicka; za Wydział Ko­
biecy P, P. S.: Marja C h m i e l e ńska; za 
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet: Zo- 
!j% MOraczewska; za Centralny Związek 
M łodzieży Wiejskiej: Zygmunt Załęeki; za 
Klub Polityczny Kobiet Postępowych: Mar­
ta K iem ikow a; za Kobiecy Robotniczy 
Klub Sportowy „Start"! Janina Ryngm a- 
now a; za Związek Spółdzielni Spożywców 
M. R apacki; za Tow. Krzewienia Hygjeny 
na wsi: Z y g m u n t  Szymanowski; za Cen­
tralne Biuro Kursów dla Dorosłych: M aria 
Gcm óliyska; za Koło Pomocy K ulturalnej 
dla Młodzieży Pracującej: K azim ierz K or- 
niłowioz; za  Tow arzystw o U niw ersytetu  
Robotniczego: Dr. Stefan Kopciński.

PRUSZKÓW W WALCE Z ALKOHOLEM
na rzecz trzeźwości,Ustawa polska, ograniczająca sprze- , manifestacją na rzecz trzeźwości, jest 

daż alkoholu w soboty i święta, na przykładem , k tóry  m ożna naśladow ać,
jest bodźcem do pracy nad zw alczaniem

Wspomnimy natom iast o innym mo­
mencie, o tern uczuciu samotności, bez­
domności, bezcelowości tycia , które 
służące tak  silnie odczuwają. Trudno 
jest nam się wmyślić naw et, jak strasz­
nie samotną jest służąoa. W łaściwie 
nikt się o nie dla niej samej nic troszczy 
i nie kłopocze. Dla „państwa ‘ jest ona 
często jakimś „zwierzęciem" pociągo- 
wem, maszyną do pracy. Czyż dziwne, 
że jeśli wówczas jakikolwiek mężczyzna 
przemówi do niej życzliwie, ciepłem 
słowem, służąca ulega  ̂ tak  łatw o ? A 
któryż z mężczyzn weźmie sentym ent 
służącej poważnie? Cóż tedy) dziwnego, 
że tak  ciągle słyszy się o samobójstwach 
w śród służących? Cóż dziwnego, że w 
karto tece  obyczajówki^tak ciągle spoty­
kam y słowo: „służąca', że tyle z po­
śród służących stacza się z  czasem w 
bagno ulicy?

Socjalistki jako „P®” ® domu". Czyż 
my, socjalistki, mamy tutaj jako „panie 
dom u" całkiem  czyste sum ienie? K tóra 
z nas w skazała choćby swej) służącej, że 
istnieje klasowy związek służby domo­
w ej? A przecież mnóstwo jest takich 
socjalistek, względnie tak zwanych sym- 
patyczek Socjalizmu, które służące po­
siadają? A przecież przy pewnej dozie 
dobrej woli jedną taką służącą, k tórąby 
„pani dom u" — socjahstka uśw iado­
miła, m ożnaby następ®)® uświadomić i 
ściągnąć do organizacji i pozostałą służ­
bę z tego samego podwórka, koleżanki 
służącej z „magla" i t. P*

Istnieje już cały szereg kobiet, k tóre  
jako „panie domu", poczytują sobie 
obowiązek, by być względną , w yrozu­
miałą dla słuiąoej, dokuczać jej,
porozm awiać z nią moraz serdeczniej, 

, poinformować się o przyczyny jei smut-

dworcach i t. p. zaw iera też  punkt, po­
zwalający głosowaniem  powszechnem  
zdecydować, czy ma się w dnnej gminie 
sprzedaw ać alkohol czy nie. Z praw a 
teego z 1922 roku  pierw szy w Polsce 
skorzystał dopiero Pruszków 3 czerw ca 
r. b. Dowodzi to, że społeczeństw o 
polskie nie jest przygotow ane do lej 
akcji. Tego samego dowodzi rów nież 
nikły procent tych, k tó rzy  głosowali w 
Pruszkowie. Na upraw nionych do gło­
sowania 11.340 osób oddało swe kartk i 
2,837. Rzecz jednak charak terystyczna: 
z tych zainteresow anych większość 
1865 przeciw  972 w ypow iedziało się za 
zakazem. A jednak ze strony sprzedaw ­
ców trunków  agitacja b y k  ogromna. 
Dawano naw et buteleczki z w ódką i 
nam aw iane pijaków, żeby szli do urny. 
A przecie...

— Pan pewno za w ódką?
— Nie, ja chcę, żeby nie pozwolili jej 

sprzedawać.
— No jakże to ?  sam pan lubi popić!
— W łaśnie dla tego  chciałbym, żeby 

tego przekleństw a nie było. Jak  nie bę­
dzie, to  pić nie będę — nie będę trac ił 
pieniędzy.

A le i wśród przekonanych zw olenni­
ków w strzem ięźliw ości m ożna było spo­
tkać niespodzianki:

— Ja  należę do Trzeźwości, ale głoso­
wałem przeciw  zakazow i sprzedaży
w ó d k i .

— Cooo?
_  No naturalnie, zakaz — to  sposób. 

Zakaże się jawnej sprzedaży, to  będzie 
tajna, bo ludzie nie są przekonani.

Z tern można się zgodzić, a jednak 
głosowanie w  Pruszkow ie jest potężną  
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strasznego wroga ludzkości i postępu.
Tow. Winter, przew odniczący austria ­

ckiego Tow. Przyjaciół dzieci nazyw a 
alkohol kulą u nóg proletariatu , ściąga­
jącego w dół w tedy, gdy chce w zla ty ­
wać w krainę ideału.

W iedeński „Kinderfrend" skutecznie 
walczy z alkoholem, w alczą z nim wszę­
dzie, na całym świecie wszyscy, co 
mają do czynienia z dziećmi i m łodzie­
żą. Oczywiście znarow ionego pijaka 
trzeba leczyć, wiele się już po nim spo­
dziewać nie można. Ale dzieci, ale 
młodzieży nie wolno wydawać na p a ­
stwę alkoholu. To nasza przyszłość, n a ­
sza lepsza przyszłość!

Dlatego kobiety z racji swego m acie­
rzyństw a i swego zainteresow ania się 
dziećmi wszędzie są pionierkam i w w al­
ce przeciwko alkoholowi. Cały w ielki 
ruch w tym kierunku w  A m eryce jest 
ich dziełem, ruch, k tóry  dziś dzieli par- 
tje polityczne i waży przy wyborach.
' Dla kobiet w  Pruszkow ie głosowanie 

za zakazem sprzedaży alkoholu stało  
się bodźcem do czynu. Tow. Klubów 
kobiet pracujących wśród żywiołów le ­
wicowych i socjalistycznych bierze ini­
cjatywę w  w alce z w ódką i pew ne n ie­
długo będzie się mogło pochw alić po- 
ważnemi rezultatam i.

Wł. W eychert - Szymanowska,

Artykuły i korespondencje, przezna­
czone do „Matki i  Dziecka", należy 
przesyłać do redakcji „Robotnika" dla 
tow. Janiny Ryngmanowej.

ku. Ale „pani dom/u  ̂ socjalistka — 
powinna pamiętać o jednem: obowiąz­
kiem jej jako socjalistki jest uświado­
mienie klasowe służącej, jest skierowa­

nie jej do związku zawodowego służby 
domowej.

W domu socjlistów nie powinna pra­
cować niezorgenizo-wana służąca.

J , Turczyńsfka.
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T E L E G R A M Y
MIN. ZALESKI U PREMIERA P0IHCARE60

Paryż, 11 czerwca. (PAT.). Poin- i towarzystwie ambasadora Chłapow- 
care przyjął dziś popołudniu mini- skiego. 
stra Zalesekiego, k tóry  przybył w I

KONFERENCJA MIĘDZY MIN. ZALESKIM  ̂
A P R E M JE R E M  WALDEMARASEM W PARYŻU

Kowno, 11 czerwca. (PAT.). A- ] Zaleskim konferencja, na której 11- 
gencja Telegraficzna donosi z Pary- ! stalone zostaną terminy dalszych ró­
ża, iż odbędzie się tam między pre-1 kowań polsko - litewskich, 
mjerem Waldemarasem a ministrem I

M IĘDZYNARODOWA KONFERENCJA PRACY
SPRAWA KONWENCJI WASZYNGTOŃSKIEJ

Genewa, 11 czerwca (PAT). Między­
narodowa K on/erencja Pracy dyskuto­
wała w dalszym ciągu nad działalnością 
M iędzynarodowej Organizacji Pracy. W 
dyskusji zabierał m. im. głos przedsta­
wiciel Anglji, który, mówiąc o zagad­
nieniu 8-godzinnego dnia pracy, oświad­
czył, iż rząd jego, w celu zapewnienia 
niezbędnego postępu, pragnie określić 
zasady konwencji waszyngtońskiej w 
sposób bardziej ścisły, ażeby położyć 
podwaliny, umożliwiające międzynaro­
dowe zastosow anie tej konwencji. Dele­

gat Belgji, p. Heyman, zaznaczył, iż kraj 
jego jest zawsze wierny przyjętym zo­
bowiązaniom, oraz nalegał na utrzyma­
nie bez zmian konwencji waszyngtoń­
skiej. Delegat pracodawców francuskich 
oświadczył, iż konwencja jest przed­
wczesna i zbyt ogólna. Mówca ten na­
szkicował program pracodawców, obej­
mujący ratyfikację konwencji, dotyczą­
cej ochrony kobiet i dzieci, spraw hi- 
gjeny, ubezpieczeń społecznych i lokal­
nych warunków pracy.

DZISIAJ RZĄD NIEMIECKI PODA SIĘ DO DYMISJI
TOW. m Ol l e r  o t r z y m a  m is j ę  t w o r z e n ia  n o w e g o  r z ą d u

Berlin, 11 czerw ca (PAT). Ja k  donosi 
socjalistyczny „Vorwarts“, tow. pos, 
Herman Muller, przew odniczący frakcji 
socjalistycznej Reichstagu, wezwany zo­
sta ł przez prezydenta H indenburga na 
w torek, godz, 10 rano. Poniew aż zaś 
kanclerz M arx ma wyznaczoną audjen- 
cję u prezydenta Hindenburga na godz. 
9.45 rano, w czasie k tórej ma zgłosić 

■ swoją dymisję, więc „V orw aats“ i za nim 
cała prasa berlińska jest przekonana, że

prezydent Hindenburg, w kwadrans po 
złożeniu przez kanclerza Marxa dymisji 
obecnego gabinetu, powierzy misję u- 
tworzenia nowego gabinetu pos. tow. 
Mullerowi.

Frakcja socjalistyczna Reichstagu, «ia 
dzisiejszem posiedzeniu, po wysłuchaniu 
referatu tow. Mullera i po krótkiej nad 
nim dyskusji, wyraziła zgodę na przy­
jęcie przez tow. Mullera misji przepro­
wadzenia rokowań o utworzenie Rządu.

W  SEJMIE PRUSKIM
Berlin, 11 czerwca- (A.W.). Na 

dzisiejszem posiedzeniu sejmu pru­
skiego, trzy największe partje  t. i. 
socjaliści, dem okraci i centrum  wy­
raziły aprobatę  na expose rządu 
pruskiego, oświadczając, że wytycz

ne rządu uznają za słuszne. *
Głosowanie nad votum nieufnoś­

ci, zgłoszonem jednocześnie przez 
komunistów i niemiecką partję na­
rodową, odbędzie się w myśl regula­
minu dopiero w czwartek.

ZARZĄD FRAKCJI SOCJALISTYCZNEJ 
W PARLAMENCIE NIEMIECKIM

Berlin, 11 czrwca (PAT). Na dzisiej­
szem posiedzeniu frakcji socjalistycznej 
wybrano ponownie dotychczasowy za­
rząd /rakcyjny. Zarząd ten składał się z 
tow. tow. pos, Hermana Mullera 
i Di tt manna jako przewodniczących, 
posła Henkiego, posła Scheidemanna j

jako przewodniczącego i d-ra Hertza, 
jako sekretarza, i posłów Aufhausera, 
Breitschalda, Crispiena, Grasmana, 
Hildebrand a, Hilferdinga, Juchaczowej, 
Loebego, Stamphera i Schumanna, jako 
członków zarządu.

REWELACJE NIEMIECKIEGO ORGANU 
PACYFISTYCZNEGO

Berlin, 11 oezrwoa (AW). Pacyfistycz­
ne pismo „Inne Nierrrcy“ (Das A ndere 
Deutschl-and) pisze w  związku z aferą 
fosgenową w Hamburgu, o potrzebie 
w prow adzenia kontroli Ligi Narodów w 
Niemczech, tw ierdząc, że Reichswehra 
niem iecka przygotowuje się do nowej 
wojny. Na dowód tego pismo przytacza 
szereg faktów, między innemi, iż rząd 
Cuna w r. 1922 i 1923, podczas okup • cji 
Zagłębia Ruhry, zamówił dużą ilość ga­

zów trujących w  tejże fabryce Stelzen- 
berga. Pismo podkreśla cynizm ów­
czesnego rządu niemieckiego, którego 
przedstaw iciel w Lidze Narodów hr. 
Bernsdorff w tym samym czacie w ystę­
pow ał w G enew ie przeciw ko wojnie ga­
zowej. Dalej pismo stw ierdza, że firma 
Stelzenberga założyła, za wiedzą 
Reichswehry, farbykę gazów trujących 
w Rosji.

OFIARY KATASTROFY KOLEJOWEJ
23 OSOBY ZABITE; PRZESZŁO 20 RANNYCH

Berlin, 11 czerwca. (PAT.). Liczba 
zabitych podczas katastrofy  kolejo­
wej w pobliżu Siegelsdorf wynosi do­
tychczas 23 osoby. Dzienniki dono­
szą, że liczba rannych i poparzo ­

nych przez parę  z lokomotywy do­
chodzi obecnie do 120 osób, z czego 
11 odniosło ciężkie obrażenia. P rze­
widują, że liczba ciężko rannych jest 
większa.

LOSY „ITALJI I JEJ „ZAŁOGI'*
Kingsbay, 11 czerwca. (PAT.). 

W edle depesz iskrowych, załoga 
„Italji" znajduje się w pobliżu wys­
py  Foyn, koło wybrzeża wschod­
niego Spitzergu.

Paryż, 11 czerwca- (PAT.). „M a­

tin" ogłasza dwie depesze z Kings­
bay, wedle których „Italia" przy 
lądowaniu została zniszczona. Dwie 
osoby są ranne. Jednej osobie am­
putow ano nogę. Reszta załogi jest 
zdrowa i w dobrym nastroju.

RZĄD WŁOSKI ZWRACA SIĘ 0  POMOC
Moskwa, 11 czerwca (PAT), Włoski 

charge d'affaires wręczył dziś rządowi 
sowieckiemu pismo oficjalne, w którem  
Rząd włoski zwraca się z prośbą o wy­
słanie do Spitzbergen sowieckiego ła­
macza lodów w  celu przyjścia z pomocą 
generałowi Nobilo, Przychylając się do

tej prośby, rząd sowiecki polecił wy­
słać największy sowiecki łamacz lodów 
„Krasin", zaopatrzony w samolot, do 
Spitzbergen, oraz łamacz lodów „Mały. 
gin“, znajdujący się w  Archangielsku,— 
w kierunku wyspy Nadziei.

W  CHINACH
Londyn, 11 czerwca (AW). Z Szang­

haju donoszą, że toczą się obecnie za­
cięte walki o Tien - Tsin. Oczekiwane 
jest lada eh w " a w kroczenie nacjonali­
stów do miasta. Koncesje cudzoziemskie 
przypominają warownie i znajdują się 
pod strażą wojsk angielskich, francus- 
skich i japońskich. Od syna Gzang Tso- 
Lina nadeszła wiadomość, że ojciec ży­
je, jednakże stan jego jest groźny, z po­
wodu silnego w strząsu mózgu. Zaostrza­

ją się tarcia  pom iędzy generałem  Yen- 
Si - Szanem a generałem  Fengiem o po­
siadanie Pekinu, w skutek czego w P e­
kinie obaw iają się wybuchu zbrojnych 
s tarć  pomiędzy wojskami obu genera­
łów.

Londyn, 11 czerw ca (PAT). Czang- 
Kai - Szek podał się do dymisji ze sta­
nowiska naczelnego kom endanta naro­
dowej armjd chińskiej.

Co słyclwf no świetle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

STRAJK LEKARZY KAS CHORYCH 
W WIEDNIU.

W czoraj rozpoczął się w W iedniu 
stra jk  lekarzy  kas chorych pracow ni­
ków rządowych. Związek lekarzy wy­
dał zakaz p r2yjmowania do klinik i am­
bulatoriów  członków kas. Zakaz len 
dotyczy 114.000 urzędników  i ich ro ­
dzin.
STRAJK GÓRNIKÓW W IIISZPANJI.

W kopalniach w Asturji (Hiszpanja) 
rozpoczął się ogólny strajk górników. 
Praca we wszystkich kopalniach zosta­
ła wstrzymana.

Z AKADEMJI FRANCUSKIEJ.
Akadem ja francuska dokonała wybo­

ru  nowego członka Akadem ji na miej­
sce Jonnarta . W ybrany został M aury­
cy Paleologue, po nim najw iększą ilość 
głosów otrzym ał pow ieściopisarz Clau­
de F a rre re . Paloologue pracow ał od 
roku 1880 w m inisterjum  spraw  zagrani­
cznych. W 1920 r. został mianowany 
podsekretarzem  stanu. N apisał on sze­
reg monografji literack ich  o Alfredzie 
de Vigny i Dantem, oraz szereg prac 
historycznych głównie z dziejów Rosji.
DEKRET O STABILIZACJI FRANKA.

„Echo de Paris" donosi, iż na osta- 
tniem  posiedzeniu R ady ministrów, po 
przedstaw ieniu przez Poincarego noty 
Rady Banku Francuskiego, w ypow 'ada- 
jącej się za przeprow adzeniem  w naj­
bliższym czasie stabilizacji w aluty R ada 
m inistrów przyłączyła się do opinjl Po­
incarego,, iż należy w możliwie jaknaj- 
krótszym  czas.e opracow ać deki et o 
stabilizacji według obecnego kursu 
franka.
'SPRAW A BUDOWY TUNELU POD 

KANAŁEM LA MANCHE.
Na posiedzeniu Izby Gmin deputo­

w any Labour P arty  tow. T hurtle  in te r­
pelow ał prem jera w spraw ie podjęcia 
lobó t przy budowie tunelu  pod kana­
łem La Manche, tw ierdząc, że wobec 
zaw arcia paktów  lokarneńskieh : pro- 
pozycyj Kelloga w  spraw ie potępienia 
wojny, powyższa spraw a pow inna być 
rozw ażana szerzej, aniżeli li-tylko pod 
kątem  w idzenia obrony Imperjum. W 
odpowiedzi n a  tę in terpelację prem jer 
Baldwin oświadczył, że decyzja, zaw ie­
szająca budowę tunelu ze względu na 
bezpieczeństw o Anglji, pow inna być 
utrzym ana i spraw a ta  w  dalszym ciągu 
musi być uzależ.uona od decyzji Rady 
obrony państw a.

WYCIECZKI
ZARZĄDU GŁÓWNEGO TOW. 

UNIWER. ROBOTNICZEGO
W Pieniny (Kraków, W ieliczka, No­

wy Targ, Krościenko, łodziami przełom  
Dunajca, Szczawnica, T rzy Korony, na 
czeską stronę (Smierdzoncka), Sokoli­
ca - C zertezik, przejście przez W ielki 
Rogacz, Piwniczna, Nowy Sącz), od dn. 
28 czerw ca do 6 lipca. Prow adzi tow. 
H alina Kopcińska. K oszty 50 zł. Zapisy 
do dn. 18 czerw ca.

Nad morze polskie i do kaszubskiej 
Szwajcarji. (Bydgoszcz, Gdynia, Oksyw- 
ja, Gdańsk, Sopoty, Oliwa, Hel, K artu ­
zy, W ieżyca), od dn. 30 czerw ca do dn. 
8 lipca. Prow adzi tow. poseł Zygmunt 
Piotrow ski. K oszty 50 zł. Zapisy do dn. 
20 czerwca.

Na Słowaczyznę od dn. 14 — 21 lipca 
prow adzi tow. pos. Czapiński. Koszty 
70 zł. Zapisy do dn. 4 lipca.

Koszty w ycieczek obejmują: p rzeja­
zdy, noclegi, b ilety  w stępu przy zwie­
dzaniu. Zastrzega się w raz ie  koniecz­
ności zmianę kosztów  oznaczonych. 
Przy zapisie w płacać należy 20 zł. za­
liczki.

Koszty dzienego utrzym ania liczyć 
należy od 4 — 5 zł. na osobę. U czestn i­
cy w ycieczek, nie należący do T. U. R. 
i P. P. S., p łacą o 5 zł. więcej. P ierw ­
szeństw o mają członkow ie TUR. i PPS. 
Przy zapisywaniu należy powołać się na 
jedną z wymienionych organizacyj, lub 
przynajmniej osobę, znaną organizacji.

Informacji udziela S ek re ta rja t G ene­
ralny  T. U. R., Czerwonego Krzyża 20, 
tel 325-03, tylko od 5 — 7 godz. wlecz.

ODCZYT ZBIOROWY ZWIĄZKU 
INTELIGENCJI PRACUJĄCEJ.

W piątek, dn. 15 b. m. o godz. 8.15 w., 
odbędzie się w lokalu Związku Inżynie­
rów  (ul. Śliska 28) odczyt zbiorowy u- 
rządzony staraniem  Związku Intei.gen- 
cji Pracującej,

Z przem ówieniam i występują: radny 
H, Erlich, ław nik imż. W, Alter i adw. 
L. Honigwill.

Tem aty: O becna sesja sejmowa, p ro ­
ces inżynierów  w  M oskwie, dążenia 
małych narodów . Po odczycie dyskusja.

Bilety (od 50 gr.) do nabycia przy w ej­
ściu od godz. 7.30 wiecz.

w i a d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU
Łódź
KREDYTY INWESTYCYJNE DLA 

ŁODZI.
Magistrat otrzyma! pismo od pre­

zesa Banku Gospodarstwa Krajo­
wego, gen. Góreckiego, z zawiado­
mieniem, że Bank ma udzielić kre­
dytów, w wysokości 6 miljonów do­
larów, na potrzeby inwestycyjne 
Łodzi.

Pożyczkę tę spłaci Magistrat, z 
chwilą otrzymania pożyczki ame­
rykańskiej, która, jak wiadomo, ule­
gła chwilowej zwłoce. Dziś odbędzie 
się w Warszawie decydująca konfe­
rencja w sprawie kredytów pomię­
dzy prezydentem tow. Ziemlęckiem 
a gen. Góreckim.
PLAN BUDOWY DOMÓW ROBOT­

NICZYCH.
Odbyło srię posiedzenie komitetu 

budowy domów robotniczych, na 
którem złożono szczegółowe spra­
wozdanie z dotychczasowej działal­
ności, oraz omówiono finansowy i 
techniczny plan realizacji projektów 
budowy domów mieszkalnych na 
Polesiu Konstantynowskiemu

Postanowiono zasadniczo rozłożyć 
budowę na 3 lata, przystępując w 
roku bieżącym do pracy odrazu w 
pełnym zakresie.

Przy robotach tych będzie mo­
gło znaleźć zatrudnienie około 4500 
robotników-
Gmina Secem in
(pow . k ieleck i)
SPRAWA SĄDOWA ZA... PRACĘ 

W POLU W DN. 3 MAJA!!
W  d n iu  3 m aja  k ilk u n a s tu  w ło ś­

c ian  z a ję ty ch  b y ło  p ra c ą  w  po lu . 
N ik t z p ra c u ją c y c h  n ie  d o m y śla ł się 
n a w e t, że... z a  p ra c ę  w  d n iu  3 m a ja  
m oże b y ć  p o c ią g n ię ty  do  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i sądow ej.

Tymczasem wszyscy ci włościanie 
zostali skazani wyrokiem Sądu po­
koju w Niewachlowie na 10 złotych 
grzywny, z zamianą na 3 dni aresz­
tu!!
S łu żew o  (p o w . N ieszaw sk i)

LUDNOŚĆ WIEJSKA ZA P. P. S.
W  największej gminie pow iatu Nie- 

szawskiego — jaką jest gm. Służewo — 
odbył się 3 b. m. na rynku wielki wiec 
sprawozdawczy tow. posła Z. Piotrow­
skiego. Stanow isko klubu P. P. S. w 
Sejmie w  spraw ie projektów  podat­
kowych rządu, spotkało się z jednomy­
ślną ap robatą  i uznaniem. Zebrani wy­
powiedzieli się za stanow iskiem  poli- 
tycznem  posłów z P. P. S.

Lublin
METODY PRZEPROWADZANIA 

, PARCELACJI".
Zw. Zawocf. Rob. Roi. Oddział w Lu­

blinie donosi:
W „Expressie Lubelskim" z dn. 15 b. 

m. ogłosiliśmy list do p. Antoniego Ro­
stworowskiego w Milejowie, w którym  
oświadczamy, że służba folwarczna u- 
praw niona do nabycia działek z parce­
lacji, wpłaci zadatki nie w terminie, 
lecz wówczas dopiero, kiedy Okręgowy 
U rząd Ziemski zajmie stanowisko w 
spraw ie sporu, jaki istnieje pomiędzy 
nabywcam i parcel, a właścicielem m a­
jątku co do jakości gleby i położenia 
wyznaczonych działek.

Omawiany list ogłosiliśmy w prasie z 
tego powodu, że p. Juljan W ojtowicz,

prezes Okręgowego U rzędu Ziemskiego, 
a obecnie upoważniony do prowadtzenia 
parcelacji, listu tego nie przyjął, (jakkol­
w iek był skierow any na jego ręce, jako 
pełnom ocnika p. Rostworowskiego) - i  
i zwrócił go po rozerwaniu koperty.

Nie zastanaw ialiśm y się nad tern, gdy­
by nie okoliczność, że w iąże się to  ze 
spraw ą przydzielenia gruntu byłej służ­
bie folwarcznej w Milejowie. W łaścN 
ciel m ajątku, Rostworowski, przy po­
mocy p. W ojtowicza, przeznaczył dla 
robotników  działki ziemi w  najgorszem 
miejscu i o najgorszej glebie, zostaw iając 
dla siebie najlepszą ziemię w m ajątku.

To też nic dziwnego, że robotnicy nie 
mogą zdecydować się na kupno działek,’ 
na których cierpieć będą nędzę wraz ze 
swemi rodzinami; zrzec się zaś także nie 
mogą, gdyż czeka ich bezrobocie i kij 
żebraczy. (

Lecz pp. W ojtowicz i Rostworowski 
zrozumieć tego nie są w stanie. W  roku 
1925 p. Rostworowski rozparcelow ał 
folwark S tarościec o dobrej glebie i ża­
dnemu z robotników  działki nie sprze­
dał. _ r  V  1 •

Dziwić się jedynie należy, że kom pe­
ten tne czynniki pozwalają na tego ro ­
dzaju praktyki, k tó re  bynajmniej niej 
przyczyniają się do uzdrowienia stosun­
ków.

P ozna
SAMOBÓJSTWO REEMIGRANTA 

W POCIĄGU.
Onegdaj, o godz. 9.30, na dworcu ko­

lejowym w Poznaniu w przedziale III k i1 
pociągu Poznań — Kalisz, nieznany 
mężczyzna strzelił 5 razy z brauningu W 
pow ietrze, następnie przyłożył broń dc 
skroni ł zranił się poważnie. Strzały re^ 
wolwerowe wywołały popłoch wśród 
pasażerów. Ciężko rannego odwiezio­
no do szpitala^

Dochodzenie ustaliło, że desperatem  
jest robotnik Derbich, który powrócił w 
robót rolnych z Francji. Powód tragicz­
nego czynu nieznany.

W ilno
TRAGICZNY ZGON INSTRUKTORA 

SPORTÓW WODNYCH.
Zginął tu  śm iercią tragiczną instruk­

tor sportów  w odnych w ileńskiej Maka*. 
bi, Kruponi. Podczas jazdy łodzią spor-1 
tową, łódź w yw róciła się, w ioślarz za/ 
mimo w ysiłków  nie zdołał wyswobodzi/ 
nóg, zbyt silnie przyw iązanych paskarn4 
do podstaw y łodzi. Po kilku m inutach 
borykania się, K ruponi strac ił siły i, zay 
nim nadeszła pomoc, utonął.

Z ak o p an e
9 OSÓB RANNYCH.

Drezyna zdążająca z Chabówki do Za, 
kapanego wpadła pod Nowym Tangiem nal 
wózek z kamieniami, przyczem tak drezy­
na jak i wózek uległy rozbiciu. 9 osób zo­
stało rannych, z czego trzy ciężko. M. łn. 
ciężko ranny jest inż. Eisinger, naczelnik 
stacji kolejowej w Suchej, oraz inż. Mróz,

Z Nowego Targu wysłano specjalny po­
ciąg, który udzielił ofiarom wypadku pierw­
szej pomocy a następnie przewiózł ich dp 
szpitala w Nowym Targu.

NA KUPNO PASA RUPTUROWEGO.
Młody, niezdolny do pracy i nieubezpie- 

czony robotnik prosi o pieniądze na kupno 
pasa rupturowego, którego cena wynosi 45 
zł

Ofiary na ten cel prosimy składać w Ad­
ministracji „Robotnika", Warecka 7 (do 
godz. 5 popoł.).

WARSZAWA ROBOTNICZA
ROKOWANIA W SPRAWIE POD­

WYŻEK DLA ROBOTNIKÓW 
BUDOWLANYCH.

W  dn, 11 b. m. rozpoczęły się w Min. 
Pracy i Opieki Społecznej rokow ania w 
spraw ie w ysuniętych żądań podw yżko­
wych w  przem yśle budowlanym w W ar­
szawie.

U stalone zostało, że ew entualne pod­
wyżki obowiązywać będą od 11 b. m. 
Po wzajemnej wymianie poglądów, dai- 
szy ciąg rokow ań odroczono do 14 b. m.
NIEDOPUSZCZALNE ZACHOWANIE 
SIĘ POLICJANTA WOBEC STRAJ­

KUJĄCYCH ROBOTNIKÓW.
R ada K rajow a Żyd. związków zawód, 

komunikuje nam:
W  fabryce w łókienniczej M. Lechtu- 

sa (Nalewki 16), w ybuchł przed 4 ty ­
godniami strajk  z powodu redukcji za­
robków . 30-go maja r. b. gdy strajkują­
cy robotn icy  spokojnie stali w bramie 
domu Nalewki 16, podszedł do nich 
przodow nik policji Nr. 210 i zażądał, by 
poszli z nim do 4-go Komi-sarjatu.

W komisarjacie przodownik zaczął 
wszystkich kolejno bić pięścią po twa­
rzach, a gdy robotnicy protestowali, 
wpadł w e wściekłość i bijąc ich krzy­
czał: „Ja was nauczę strajkować". R o­

botnica Sara N orenberg odezw ała się: 
„Strajkujem y przecież dla tego, że nam  
chcą z m n ie j s z y ć  zarobki". Na to  przo­
downik o d r z e k ł :  „Idź na róg to zarobisz 
więcej" (!) Potem  odprowadzono s tra j­
kujących do policji politycznej, skąd sę-: 
dzia śledczy ich zwolnił, ośw iadczając 
że nie było żadnego powodu do aresz-j 
towania.)

Okazało się później, że wszystko to 
się stąło na życzenie fabrykanta M. 
Lechtusa. Obecnie zatrudnia on łami­
strajków, strzeżonych przez policjanta 
Nr. 544, który przez cały dzień siedzi w  
fabryce.

Mamy praw o zapytać, czy wyższa 
w ładza policyjna ukaże winnych; czy 
pouczy p. przodow nika Nr. 210, że bicie 
robotników  i posyłanie robotnic „na 
róg" nie należy  do jego obowiązków 
służbow ych? 1

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy przypornl-, 

r.a o dzisiejszem zebraniu wydziału, w lo­
kalu własnym, Leszno 53, o godz. 7-ej wie-’ 
czorem. Przemawiać będzie tow. Targów, 
ska.



„ROBOTNIK*1, -wtorek. 12 czerwca.

W ARSZAW SKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
We środę, dn. 13 b. m.

Koło fabryki „Pocisk1*. O godz. 4 min- 30, 
w lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie 
się zebranie koła.

Koło „Annopol", O godz. 7 w budynku 
nr. 3, w Annopolu, odbędzie się zebranie 
.koła.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w 
lokalu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się po- 
siedzenie* komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się po 
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska. O g. 7 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu 
•’dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się zebranie 
członków dzielnicy

Dzielnica Praska. O g. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29. odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Koło Młynarzy. O godz, 7 , Rycerska 6. 
zebranie Koła.

Dzielnica Wola - Czyste. O g. 7 w lokalu 
dzielnicy, Wolaka 44, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Koło fabryki tytoniowej, O godz. 5 w lo­
kalu dzielnicy. Okopowa 30, odbędzie się 
zebranie koła.

Sekretarjat Koła Prac. Kasy Chorych 
czynny jest w środy i piątki od godz. 18 
min. 30 do godz. 20 min. 30 w lokalu O. K. 
K., Aleje Jerozolimskie 6.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ CZŁONKOWIE ZARZĄDU 

ODDZIAŁU I W ARSZAW A 
ZWIĄZKU METALOWCÓW.

Dnia 12 czerw ca b. r. o godz. 7 wie- 
1 czorem  w sali Związku Metalowców,
; Leszno 53, odbędzie się posiedzeń e Za- 
irządu Oddziału I. Ze względu na w a­
żność spraw  upraszam y o bezwzględne 
i punktualne przybycie.

MŁODZIEŻ
Organ. Młodz. T. U. R. Egaekuływą Ko­

mitetu Centralnego odbędzie się dnia 13 
czerwca (środa) o godz. 9 wiecz. w lokalu 
.Robotnika”, Warecka nr. 7.

Isą d ó w .
7A ZABÓJSTWO TOWARZYSZA PRACY

Wojciech Muzyka i Antoni Byczek ra­
zem mieszkali i razem pracowali w urzę­
dzie gminnym w Żarnowcu.

Była między niemi jednak poważna róż- 
irca. Byczek był mocno urodziwy i miał 
duże powodzenie u pięknych dam, a Mu­
zyka chciał mieć powodzenie, ale mm się 
to nie udawało, bo był mocno szpetny. Mu- 

•zvka trapił się tym, zazdrościł, aż nagle 
pewnego wieczoru przyszedł do domu i 
'śp;ącego przyjaciela zabił uderzeniem, że­
laznego przedmiotu, a potym trupa nożem 
w straszliwy s p o s ó b  pokrajał. Sąd Okręgo­
wy skazał go na 8 lat ciężkiego więzienia.

Sąd apelacyjny postanowił przesłać Mu­
zyka do zakładu psychiatrycznego pod ob­
serwację.

B ronił adw. Neymark.
TRAGICZNE SKUTKI PIJAŃSTWA.
Jan Kołodziejczyk i H e n r y k  Prus zadużo 

Wypili- Szli szosą i zaczepiali u zi. a- 
czepili i 2 rowerzystów. Gd słowa o czy- 
jnu przeszło do bijatyki i oto jeden z rowe­
rzystów Wojciech Romauisz został w czasie 
bójki zabity. . . . »

Sąd okręgowy skazał Kołodziejczyka , 
Prusa na 4 lata ciężkiego więzienia.

Sąd apelacyjny K o ł o d z i e j c z y k o w i  zmnie] 
erył karę do 3 lat ciężkiego więziema. 

Prusa uniewinniono.
Bronili; adw. Paschalski i apl- 

,1 ruski er.
ZA ZABÓJSTWO.

Do Józefa Senczyńskiego przyszli 
*vtą w październiku 1927 roku ma 
‘ny i brat żony Henryk Woźnioki, 
sie wizyty pomiędzy s irblok at o r aim 
c-yńskich: Kiokim. i Błasziczykówną wyni- 
Jrła sprzeczka. Woźnicki zwrócił KickieW i 
uwagę, by ten nie krzyczał. Kicki odpo­

wiedział mu coś. Woźnicki wściekły za" 
czaił się na schodach i uderzył Kicking0 
nożem.; ten zmarł.

Sąd okręgowy skazał Woźnśckiego na 4 
Jata więzienia.

Sąd apelacyjny zmniejszył karę do lat 3.
I. K

ECHA STRAJKU W BANKU DYSKONTO­
WYM.

Sąd pokoju VII okręgu rozipatrywał spra 
w ę S tan isław a Pogody, oskarżonego z art. 
5Q1 K. K. o n iep raw ne pob ieran ie  zapo­
móg. O skarżenie wniósł zarząd obwodowy 
Funduszu Bezrobocia m. stoł. W arszawy, 
ogłaszając jednocześnie pow ództw o cywil-
n£. na sumę 130 zł.

Jak ustalił przewód sądowy, Stanisław 
Pogoda przyjęty był do pracy w charakte­
rze urzędnika z pensją 350 zł. miesięcznie 
przez Bank Dyskontowy Warszawski dnia 
24 września 1927 roku t. p. w czasie głoś­
nego strajku pracowników tej instytucj. 
Pogoda nie zadowolił się otrzymaną posa­
dą lecz postanowił ukryć ten fakt i. wpro 
wadzaj*? W błąd Fundusz Bezrobocia, P°" 
bterał nadal zapomogi.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Wczoraj w Warszawie ciśnienie 7441 
na poziomie 120 m., temperatura 27.7° C., 
wilgotność 58%, stan nieba: pogodnie.
Prawdopodobny przebieg pogody w Polsce.
Na zachodzie kraju zachmurzenie większe, 
przelotne deszcze i nieco chłodniej. Na 
wschodzie i południu wzrost zachmurzenia 
ze skłonnością do burz. a po upalnym ran­
ku, również ochłodzenie. Słabe wiatry za­
chodnie.

Z Tow. Przyjaciół inwalidów. Towarzy­
stwo Przyjaciół Inwalidów zawiadamia 
członków, iż Walne Zgromadzenie odbę­
dzie się w dniu 13 b. m. we środę o godzi­
nie 8 wieczorem w lokalu przy ulicy Mar­
szałkowskiej nr. 74 m. 11 1 będzie prawo­
mocne bez względu na ilość przybyłych.

Zakończenie roku szkolnego w szkołach
powszechnych. Rok szkolny w szkołach po­
wszechnych zakończony zostanie dnia 24 
czerwca. Na skutek wystąpienia Rady 
Szkolnej Okręgowej proponowane jest u- 
rządzenie dla wszystkich dzieci kończą­
cych szkoły powszechne w dniu 25, 26 i 27 
czerwca specjalne przedstawienie w Tea- 
t:ze Wielkim lub Narodowym. W dniu 28 
czerwca na Saskim placu odbędzie się 
zbiórka dzieci, poczem złożone zostaną 
wieńce na Grobie Nieznanego Żołnierza, u 
stóp ,pomnika ks. Józefa Poniatowskiego i 
Adama Mickiewicza.

Tramwaje nocne nr. 30 i 10. Z powodu 
reparacji prawego toru tramwajowego na 
ul Żelaznej, jadąc od Chłodnej do Twardej, 
wagony lingi nocnej nr. 30, poczynając od 
nocy z 11 na 12 b, m. — aż do odwołania— 
kierowane będą od rogu u l Solnej i Mi­
rowskiej zamiast Mirowską — przez Hale 
Targowe, Graniczną, Królewską, Marszał­
kowską i od rogu Złotej — normalnie do 
pl. Zbawiciela. W powrotnej drodze wago­
ny kursować będą normalnie.

Z powodu reparacji toru na Nowym 
Świccie, poczynając od nocy z 12 na 13 b. 
m. aż do odwołania, wagony linji nocnej 
nr. 10, kierowane będą od rogu ul. Mar­
szałkowskiej i Al. Jerozolimskiej w stronę 
Pragi, zamiast przez Al. Jerozolimskie — 
Marszałkowską, Królewską do Krakows­
kiego Przedmieścia 5 dalej normalnie. V/ 
powrotnej drodze wagony linji nr. 10 kur­
sować będą normalnie.

Pobór. W środę, dnia 13 b. m., w kolej-
trym dniu powszechnego poboru mężczyzn, 
urodzonych w roku 1907 oraz tych z po- 
śród wr. w latach 1905 i 1906, którzy przy 
poprzednich przeglądach uznani zostali za 
czasowo niezdolnych do służby wojskowej, 
winni stawić się: U zamieszkali w 3 i 4
dzielnicach 5 komisariatu — w komisji po­
borowej nr. 1 oraz 2) zara. w 13 dzielnicy 
TH kem. — w komisji nr. 2, mieszczącyeti 
się przy ul. Huzarskiej 1, 3) z am. w 1 dziel 
nicy 16-go komisariatu — w komisji nr. 3 
(Daniłowiczowska 1), 4) zam. w 5 i 6 dziel-
nic ach 7-go tom. w komisji nr. 4 (Dobra 
72) i 5) zam. w 4, 5 i 6 dzielnicach 10-go 
kom — w korni ji nr. 5 (Twarda 351-

Ciągnienie H-ej M. Państw. Loterii Kla­
sowej. Ciągnienie III-ej klasy 17-ej Polsk-ej 
Państwowej Loterji Klasowej, odbędzie się 
publicznie w czwartek i piątek 14 i 15 b. 
m. o godz. 8 m. 30 zrana w Warszawie 
przy ul. Nalewki 2 (Biuro Generalnej Dy- 
rekcji Lo- erji Państwowej), wobec Komisji 
rządowej, przy współudziale i pod kon­
trolą dwu obywateli miasta ,przez pręży* 
denta miasta zaproszonych. •

„WODEWIL" R"’ tsiS.
V E R A  R E Y N O L D S

)•<«> „BOHATERKA 
WIELKIEJ WOJNY"
obok niej JULJA FAYE, (znana jako 

cyganka z „Burłaka z nad Wołgi") 
w roli kaprala Lilly.

Wielki film o miłości w huraganowym 
ogniu. ,

Program uzupełnia 3-letni B O B U S  
w arcywesołej komedii 

„ W E S O Ł A  Z G R A J A "

IT K i n o  „ P A Ł A C E " '
C h n io ln A  9» Pocz. o godz. 6*cj pp. 
Wielki podwójny program w 18 aktach

11 „KSIĘŻNICZKA — 
MODELKA"

arcy-komiczne przygody pięknej księż­
niczki, która uciekła z pałacu i ukryła 

się w magazynie mód.
2) Znakomita* amerykańska komedja 
salonowa ERNESTA LUBICZA p. t.
„CAŁUJ MNIE JESZCZE"

 ....   Wiim MMW— l~l'*lr

Str. 5

"c a s i n o “ y" Ł  5 0 ." |
Pocz. o godz. 6-ej.

1 Bilety ulgowe i passe-partout nieważne! 
Artystka o największym temperamencie

FLARA
w pełnym pikanterji filmie p. t.

„ Z W Y C I Ę Ż O N Y
WRÓG KOBI ET"

Główne role męskie kreują: 
ERNEST TORRENCE i PERCY 

MARMONT.
R e ż y se ro w a ł tw ó r c a  „ N ie p o trz e b n e g o

I
i  Reivserowa! twórca „Niepot«et»nego a
I  CitowUkaj^ICTUR J

Ogłoszenia 
_  drobne

A) Z powoda
wyjazdu tanio sprze­
dam sypialnię stylową 
I piękny stołowy — 
Graniczna 3—1 (bra 
ma). __________

chało sam otnej,!
pracu ącej — Elekto­
ralna 19 m. 39.

POSADĘ” - ^
opłacacie Szkolę Sa. 
mochodową inżyniera 
Froma, Hoża 35. Prób­
ne jazdy bezpłatnie.

PodwóJnTllt
nlca — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Prylińsklego, 
Warszawa, Jerozolim­
ska 27.

Panna Kasia Skoro loe mi wybrać kaź*—
jut vibrato! Już wybrałam sercem caJem, 

Ten. kto R A D I O N
przyniósł w darze,

Będzie mężem ideałem.

C h r o n i
b l e l t e n ę l

L

Hipoteczna 5.
  Długa 25.

Początek o godz. 6M.

„DZIEWCZĘCE ŁZY"
Sandra M llow anoff

Andree R olane
O lg a  D ay

WŁ. BIURO-CELCIC. NADPROGRAM
Codziennie seanse oświatowe 

o god. 12 i 5 pp.
Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy. 
U w agai Zbiorowe wycieczki z pro­

wincji korzystają z 20%  zniżki.

N A  R A T Y
U B I O R Y  M Ę S K I E

wykwintne wykonanie

KRAWJIfK, Złota 21 m. 34. , J ł .
W a r u n k i  n a j d o g o d n i e j s z e .

„PROMOL”
radykalnie tępi mole wraz z zarodkami

Laboratorium ,,P 0  L L A B 0  R , Sp z o. «. 
Warszawa.

*****

W fabryce wyrobów i odlewów żelaz­
nych p. „Eberhard, Wolski i Ska” przy 
uL Szarej nr. 12, formiara, 35-letni Edward 
pyngler (Przemysłowa 2), w czasie pracy

PRZY PRACY
ciężardźwignął ciężar, wskutek czego doznał 

nadwyrężenia wiązadeł kręgosłupa w oko­
licy krzyżowej. Pogotowi* po opatrunku, 
przewiozło Dungłera do doom.

c o o o o o o o o o o o o c x x jo o o c o c x x jo o q o  
PAN I CAPITOL

Nowy Świat 40. I Marszałkowska 125 
Pocz. o g. 5-ej I Pocz. o godz. 53°. 
AGNA PETERSEN-MOZŻUCHINOWA 

HR, AGNES ESTERHAZY, HANS 
STOWE i ANGELO FERRARI 

kreują główne role w obrazie p. t.

GEHENNA _
ZDRADZONEGO H E l A 8
Imponujące rozmachem i mistrzowskiem '  
wykonaniem arcydzieło wszechświata- -  

wej kinematografii. ę
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o g o o o o o o o o

sądowy

z wi­
atka ŻO- 
W cza- 

Lesz-

■ws

KRONIKA
EMIGRACYJNA

d o d a t k o w y  k o n t y n g e n t  służby  
d o m o w e j  d o  k a n a d y .

Kanadyjskie tow. kolejowe zgłosiły do­
datkowe zapotrzebowanie na 114 służą­
cych do Kanady. Kontyngent „Canadian 
National Railways” obejmuje 74 osoby, 
kontyngent „Canadian Pacific Railway” — 
40 osób.

ZAŻALENIA n a  t o w a r z y s t w a  
o k r ę t o w e .

Na zasadzie art, 49 Rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 11 paź. 
dziennika 1927 r. o emigracji, emigranci 
mają prawo składać zażalenia w polskich 
konsulatach jak też i w innych placówkach 
polskich w krajach Łmigracyjnych o złem 
traktowaniu przez towarzystwa okrętowe

Radzimy emigrantom skwapliwie wyko­
rzystać to prawo.

KWOTA EMIGRACYJNA NA ROK
1928 — 1929.

Władze amerykańskie ustaliły już kwotę 
emigracyjną na rok fiskalny 1928 — 1929, 
obejmującą 164.667 emigrantów. Udział w 
te; kwocie posiada 67 państw. Kwota pol­
ska jest niezmieniona, wynosi 5.982 emi­
grantów.

TRAGEDJA BEZROBOTNEGO
61-letni Stanisław 

(Dzika ar. 62) otruł 
na dworcu Gdańskim^ Pogotowie przewie

Goćcieta, bez zajęć a 
się kwasem octowym

zło desperata w stanie ciężkim do sapittf* 
Dz. Jezus.

UPADEK Z RUSZTOWANIA
przy uL Nowolipie n r ,  38, -padł z r a  z -  

•owania z wysokości I-go piętra 22-letni 
Marjan Lewandowski, murarz (Kacza 23), 
który był zajęty odnawianiem domu. Le­
karz Pogotowia stwierdził potłuczenie

kręgosłupa i dolnych kończyn. Po
ku Lewandowskiego przewieziono do szpi­
tala na Czyste. Okazuje się, że L. z powo­
du poniedziałku był podchmielony.

OFIARA ZAWODU MIŁOSNEGO

Obrońca oskarżonego prosił o łagodny 
wymiar kary, powołując się na ciężkie po­
łożenie materjalne swejfo klijenta i brak 
złej woli. Przedstawiciel F. B. udowodniw­
szy brak okoliczności łagodzących, prosił 
o surowe ukaranie oraz o zasądzenie po­
wództwa cywilnego. Sąd skazał Pogodę na 
\ miesiąc więzienia z zawieszeniem na 3 
1st a i zasądził na rzecz Funduszu BBezro­
bocia 130 zŁ

CO GRAJA KINA?
Coioseum: „Okręt potępionych”.
Stylowy: „Mściciele".
Casino. Prerojera „Zwyciężony wróg ko- 

biet".
Miejski: „Dziewczęce łzy”.
Palace: .Księżniczka modelka” i „Całuj 

mnie jes-cze”.
Pan: „Gehenna zdradzonego męia".
Rococo: „Telefonistka z centrali hotels 

wej” i „Człowiek który widział śmierć".
Splendid: „Budujemy na kredyt”.
Wodewil: „Bohaterka wielkiej wojny”,
Capitol: „Gehenna zdradzonego męża”.
Światowid: „Pułk śmierci”.
Apollo: „Wampirzyc i Damą z rekor­

dem światowym".
FHhannonja: .Okowy małżeństwa".
Mewa: „Pensjonarki .

Ruch kult.-oświatowy
O. K. R. Warstw** - podmiejska. W

nadchodzący piątek, 15 » b . m. 0 godz. 7 
wiecz., w  lokalu Dłujja p.< ,odbędzie 
się odczyt tow. D**a TTYP7  K r*c2cra
p. t. z a d a n i a  POLITYCZNE p . p . s .
W  CHWILI OBECNEJ.

W stęp wolny dla wszYstkich.
ODDZIAŁ WARSZAWSKI x . u . K.

Ju tro  o godz. 7 wiecz* w lokalu  dzie ln i­
cy P rask iej ( B r u k o w a  29) rnż. L. Birk w y­
głosi odczyt.

Wejście bezpłatne.
Jutro o godz. 1 wieC^ .,W dzielni­

cy Wolskiej (Wolska 44), tow. Szczepan 
Piotrowski wygłosi odczyt n. t.: „Kapita- 
\'7.m a klasa ro b o tn ik  • Wetjicie bezpłat­
ne.

W czw artek  o god*- 7 w^ c z ., w lokalu 
dzieln icy  Ochota, V**V. ^ “ Peckiej 59, 
odbędzie się odczyt * * ■  B arana  p. 
..Św iadczenia socjalne • Wejsc** b e z p ła t­
ne.

Przy uL Skórzanej nr. 4, otruła się kwa­
sem siarczanym 42-łetnia Franciszka Przy­
tuła, służąca, którą w stanie ciężkim Pogo­
towie przewiozło do aząńtaią św. Rocha. 
Przyczyn* targnięcia się na życie — zawód

miłosny. Przytula przez 18 lat żyła z pra- 
codawcą swym, szewcem, lokatorem tegoż 
domu. Gdy w tych dniach pracodawca jej 
ożenił się z inną wybranką, Przytuła z  roz 
paczy targnęła się na tycie.

UDAREMNIENIE KRADZIEŻY I UJĘCIE 2-CH 
„K0PERCIARZY"

Wczoraj prred  południem pełniący służ­
bę w obchodzie wywiadowcy 10-go kom. p. 
p. zauważył* przed gmachem Filharmo-aji 
(Jasna 5) 2-ch znanych złodziei „kopercia- 
rzy”, którzy „konferowali” z jakimś emi­
grantem- Na widok (przedstawicieli urzę­
du śledczego, „koperciarze” puściwszy swą 
ofiarę, usiłowali ulotnić się, wskakując do

przejeżdżającego samochodu,. Zostali jed­
nak w porę przytrzymani i sprowadzeni do 
komisariatu. Są to: Włodzimierz Sergie- 
jew (Strzelecka 1) i Aleksander Goócioki 
(Strzelecka 31) — znani policji śledcawj o- 
Fzuści karani jut niejednokrotnie. Skiero­
wano ich do dyspozycji urzędu śledczego.

UPADEK DO KANAŁU
Przy uL Nowolipie nr. 38, spadł z rusz- 

Rakowieckiej wpadł do kanału 3-metro- 
wego, robotnik 46-letni Teofil Wójcik łLet- 
cis 6). Lekarz Pogotowia stwierdził ogól­

ne potłuczenie i złamanie 2-ch dolnych że­
ber. Po opatrunku Wójcika przewieziono 
do szpitala Dz. Jezus.

ef-r*r-nr>

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 11 czerwa 

Dolar St. Zjzdn. 8.87 
Belgja 124.45 
Holandia 359.75 
Londyn 43,52 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.07^2 
Praga 26.411/*
Szw ajcaria  171-8°
Włochy 47.00 
Wiedeń 125.38 

Papl«*y procentow e.
Dolafówka 89.50—92.00. 8% L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj 
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 87.00. 8% Poż. 
konwersyjna 67.00. 10% Pot. kolejowa 103.75. 
50/0 Pań. poż. konwersyjna 67.00. 4 W /0 L. 
Z. złem. przedw. 53.15 5% L. Z. Warsz.
przedw. 57.50. 4 / - /o L. Z. Warsz przedw.
56.25. 8% L. Z. ziem. złożowe 83.00. 8%
L. Z. W a r w .  złotowe 75.25. 41/2%  L. Z.
Warsz. zlotowe .*—• 5% L. Z. Warsz. do
1918 r. 6% Oblig- Warsz. 1926—16 r.—63 00 
Akcie*

Bank Polski 196.00—198.15. gank Dys­
kontowy 138.0° 128J5Q Bank Handlowy 117.00.

Bank Zachodni 36.00. Bank Zw. Sp Zarób 
87.75. Bank zjedn. ziem poi. Cerata —,—.
Kijewski — • Puls Z«ierz 31.25.
Spiess 152.00. Elektryczność 89.00. Siła 
i Światło 150.00. Czersk 8.00. Częstociee 
60.25. Chodorów 151.00. Gosławice 68.0.0
Michałów — • W. T. F. Cukru 71.00. Wę- 
glowe 102.50. Firlej 68.00. Łazy 9.10. Wy­
soka 173.00. Polska Nafta — . Nobel 33 00. 
Cegielski. 46.75 Lilpop 39.00 Norblin 230.00. 
Orthwein 12.25. Morzejów 48.75. Parowóz 50. 
Ostrowiec A138.00. B129.00 Zieleniewski 160. 
Rudzki 51.00 Starachowice 62.00 Zawiercie 
29.00. Żyrardów 13.00. Borkowski 17.00.
Haberbusch 242.00 — 241.00.

N otow an ia  p o za g ie łd o w e  
z dnia 11 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja nieco słabsza. Dolał 
amerykański 8.89^, Bank Polski 195.00 w 
żad, Cukier 70.50, Węgiel 102.00, Mo drze- 
jów 48.50, Ostrowiec ser. B. 125, RudJci 
50 00, Starachowice 61.40, Rubli 100 złj- 
tem 471.50.

100 złotych w złocie 17200.
Listy zastawne zlotowe słabsze 
Obroty akcjami małe.
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0  REKORD ŚWIATOWY NA ŁODZI MOTOROWEJ
WĘGIERSCY TENISIŚCI W STOLICY.

co mnm p r z e z  w a r s z a w s k i e  r a d j o ?
D Z I Ś .

13.00. Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mar­
iackiej w Krakowie, komunikat lotniczo - 
meteorologiczny, oraz nadprogram. 13.10— 
15.00. Przerwa. 15.00. Komunikaty: m ete­
orologiczny, go podarczy i nadprogram. 
15.20 — 16.00. Przerwa. 16.00 — 16.25. Ty­
dzień kobiecy w Radjo. Odczyt p. t. ,U- 
łatwienie i ulepszenie pracy w gospodarst­
wie". 16.25 — 16.40. Nadprogram i komu­
nikaty. 16.40 — 17 05. „Historja Polski" — 
odczyt III-ci p. t. „Z życia emigrantów". 
17.05 — 17.20. Przerwa. 17.20 — 17.45. 
Transmisja odczytu w Poznaniu. 17.45 — 
18,55. Koncert popołudniowy. Transmisja z 
Wilna. 18.55 — 19.05. Przerwa. 19.05 — 
19,15. Komunikat rolniczy ,oraz transmisja 
z Krakowa notowań giełdy zbożowej kra­
kowskiej. 19.15 — 19.30. Rozmaitości. 19 30 
— 20.00. Transmisja opery z Katowic. W 
przerwie komunikat Tow. Zachęty do Ho­
dowli koni w Polsce, — oraz biuletyn 
..Messager Polonais" w języku francuskim
22.00 — 22.05. Sygnał czasu, komunikat o- 
tniczo - meteorologiczny. 22.05 — 22.20. 
Komunikat P. A. T. 22.20 — 22.30. Komu­
nikaty: policyjny, sportowy i nadprogram. 
22.30 — 23.30. Transmisja muzyki tanecz­
nej.

J U T R O .
13.00 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mar­

iackiej w Krakowie, komunikat lotniczo -

meteorologiczny, nadprogram. 13.10 —-
15.00 Przerwa. 15.00 Komunikaty: meteoro­
logiczny, gospodarczy, samorządowy oraz 
nadprogram. 15.20 — 16.00 Przerwa. 16.00
— 16.25 Odczyt p t.: .,Psychologiczne i 
społeczne znaczenie naukowej organizacji 
pracy" wygł. p. J. Bużyoka. 16.25 — 1640 
Nadprogram i komunikaty. 16.40 — 17.05, 
„Skrzynka pocztowa". 17.05 — 17.20 Prze* 
wa. 17.20 — 17.45 Tydzień kobiecy w Ra­
dio. Odczyt p. t.: (I0  nowoczesnych spo­
sobach gotowania". 17.45 —- 18.15 Pro­
gram dla młodzieży. Transmisja z Krakos 
w a. 18.15— 18.55 Koncert popołudniowy, 
Muzyka francuska w wykonaniu orkiestry 
P. R. pod dyr. Józefa Cteimińskiego. 18.55
— 19.05 Przerwa. 19.05 — 19.15 Komuni­
kat rolniczy. 19 15 — 19.35 Rozmaitości. 
19.35 — 20.00 Odczyt „Wycieczki w okoli­
ce Warszawy". 20.00 — 20.15 Przerwa. 
20.15 Koncert popularny, (transmisja z Do­
liny Szwajcarskiej) Wykonawcy: Orkiestra 
fi!Harmoniczna pod dyr. J. Ozimińskiego, o- 
raz zespół chórów warszawskich (męskich). 
W przerwie biuletyn „M essager Polonais" 
w języku francuskim.
22.00 — 22.05 Sygnał czasu, komunikat lot­
niczo - meteorologiczny. 22.05 — 22.20 Ko­
munikat PAT-a. 22.20 — 22,30 Komunika­
ty: policyjny, aportowy, oraz nadprogram,

GORĄ DOROŻKARZE! ZE SPORTU
W dniach 15, 16 i 17 b. m. na kortach Le 

gii rozegrany zostanie mecz tenisowy Bu­
dapeszt — komb. reprezentacja Polski.

m is t r z o s t w a  l e k k o a t l e t y c z n e  
KLAS B I C.

W dniach 16 i 17 b. m. w Agrykoli od­
będą się lekkoatletyczne zawody o mi­
strzostwo okręgowe klubów klas B i C. 
Program zawodów będzie następujący: 

Sobota, godz. 16 przedibiegi 100 m., ku­
la, praedbiegi 400 m., skolk w dal, 800 mtr., 
tyczka, przedbiegi 110 m,, płotki, finał 400 
mtr., bieg 5 km„ przedbiegi 4 X  m*r- 

Niedziela, godz. 10 przedbiegi 200 uitir., 
dysk, w wyż, międzybiegi 100 mtr., bieg 
1500 mtr., finał 200 mtr., oszczep, finał 110 
«n., płotki, finał, 100 mtr,, finał, sztafety 
4 X  IDltir-
NIEDZIELNE REGATY WIOŚLARSKIE W 

KRAKOWIE.
I W Krakowie w nadchodzącą niedz:ełę, 

odbędą się wielkie regaty wioślarskie z 
udziałem osad Warszawy, Poznania, Gdań­
ska i Krakowa.

4 czerw ca  r. b. przybył do Paryża dorożkarz berliński Hartm ann, który 
dla zam anifestow ania „żywotności" dorożki, odbył drogę z Berlina do Paryża 
wyłącznie na swoim wehikule. Podróż trw ała  2 miesiące. Dzielnego dorożka­
rza przyjęła ludność Paryża b. serdecznie.

i« - i

TEATR i MUZYKA
Dzli o  teatrach m ie jsk ich
Wielki

o 8-ej „Ł ucja z L am m erm o- 
o ru  i „ T ań ce  w sch o d n ie"  

Narodowy
o  8-ej „Z aręczyny  a k to rk i"  

oraz „ M ajs te r  i cze lad n ik "
Letni

o  8-ej „K redow e ko lo"

Teatr Wielki. Dziś „Łucja z Lamermoo- 
m". W roli tytułowej wystąpi gościnnie ko­
loraturowa sopranistka p. Ada Sari, zaś w 
.popisowej pantji Edgara tenor Woliński. 
Frzedstawienie uzupełnią „Tańce wschod­
nie". Ceny zwykłe.

Jutro  „Carmen".
Teatr Narodowy codziennie „Zaręczyny 

aktorki" i „Majster i czeladnik".
' Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Ko­
ło kredowe".

T eatr Polski. Dziś „Broadway".
Teatr Mały. Dziś „Oto kobieta".
Out Pro Quo. Tylko jeszcze dziś i jutro 

grana będzie rewja „Bernard". W czwar­
tek wobec generalnej próby, przedstawie­
nie zawieszone. W piątek premjera rewji 
p. t.: „Krewni z Q. P. Q.M

Wielka rewja w teatrze Nowości. Dziś 
„Ja pana też...".

Teatr Praski. Dziś i jutro o 8-ej wiecz. 
„Złodziej i jego mecenas".

Morskie Oko. Codziennie „Tego jeszcze 
nie było". Początek przedstawień o 7 30 i 
10 .

Teatr „Czerwony As". Codziennie w ogro­
dzie (w razie niepogody w sali) „Wszystko 
na opak".

Cyrk. Dziś i jutro ostatnie 2 przedsta­
wienia wielkiego misterjum p. t.: „Golem"

Zrzeszacie chóry stołeczne w Dolinie. Ju ­
tro w Dolinie Szwajcarskiej w koncerc-e 
ci ganizowanyro przez Filharmonję W ar­
szawską biorą udział chóry stołeczne: 
„Drużyna Śpiewacza", „Duda", „Echo", 
„Harfa" i ,Lutnia".

Bilety ullgowe wejściowe dla Związków i 
Organizacji wydaje Komisja Międzyzwiąz­
kowa Kulturalno . Artystyczna (Chmielna 
49).

Popas uczniów szkoły muzycznej im. Mo­
niuszki W środę, dnia 13 b. m. odbędzie 
się w  sali Konserwatorium doroczny po­
pis szkoły muzycznej im. Moniuszki, na 
którym wykonane zostaną utwory forte­
pianowe: Mozart Koncert D-dur, Beetho­
ven Koncert C-moll i Goldberg Warjacje 
G-dur.

TEATR NOWOŚCI — Bielańska 5. 
KUPON n a  BEZPŁATNY BILET

na Wielką, szlagierową rewję

„JA PANA TEŹ...“
KAŻDY kupujucy bilet normalny, otrzymuje 
drugi bilet BEZPŁATNIE. Codziennie dwa 

przedstawienia o godz. 8 i 10 wieczorem.
Dla wygody, publiczność wpuszcza się po 

każdej przerwie.

Z RADY LIGI N A R0D 0W

DR. ARISTIDES AGUERO  
BETANCOURT.

przedstaw iciel Kuby został obrany na 
przew odniczącego obecnej sesji Rady 
Ligi Narodów.

Miss C arstairs św ietna pływaczka angielska i zwolenniczka jazdy na ło­
dziach m otorowych podejmuje się odbyć drogę z Irlandji do Am eryki w cią­
gu trzech dni na łodzi motorowej „E ste lle  I" o sile 1.000 koni parowych.

m

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

T eatr Mały „OTO KOBIETA!" komedja 
w  3-ch ak tach  W. S. Maughama, prze­

kład Feliksa T re tera .

, Czyżby już sezon ogórkowy się roz­
począł? Od kilku dni te a try  szyfma- 
nowskie grają dwie sztuki kasowe, — 
robią sobie interes, a widzom przyjem ­
ność. Sztuka wyższej klasy znalazła 
się w T eatrze  Małym. Jej autor, A n­
glik znany nam  jest już z paru komedji. 
Nowa jego sztuka w ygląda jak farsa: 
żona, mąż, przyjaciółka domu i cichy 
wielbiciel; ale od połowy rzecz się tro ­
chę pogłębia, występuje coś jakby teza.
• Żona m iałaby według zwyczaju, p ra ­
wo zrew anżować się mężowi w  niew ier­
ności, ale Konstancja tego na razie nie 
.uczyni, gdyż czuje się już nie sercow o 
lecz jeszcze finansowo zależną od mę­
ża, uw ażałaby to za niepopraw ność 
przypraw iać mu rogi za jego własne 
pieniądze. W ięc przyjmuje pracę, z a ra ­
nia, płaci za swoje utrzym anie w domu 
i po roku pracy wyjeżdża do W łoch na 
urlop — z wielbicielem, zawiadom.wszy 
o tem  męża. Ona jest w  porządku, — 
lecz mąż jest pobiły  i skruszony. Sy­
tuacja końcowa podobna do sytuacji w 
„Norze" Ibsena, ty lko  że przyczyna 
rozpraw y między mężem i żoną jest ro ­
mansowa, i ton  jest żartobliwszy, — 
znać tę  szkołę humoru otw artość^ k tó ­
rą  dał Shaw.

Położenie nacisku na pieniężnej s tro ­
nie małżeństwa, więc niejako kupiec­
kiej,, powinno zainteresow ać socjali­
stów. W łaściwie m ałżeństwo to jest 
dojrzałe do rozwodu i mąż grozi rozw o­
dem, ale Konstancja pow iada: poco, -

I przecież ja ciebie bardzo lubię, zostań­
my przyjaciółmi pod jednym dachem. W 
tym punkcie jednak pokazuje się, że ten 
cały konflikt rozgrywa się w sferach 
zbyt zamożnych, byśmy go mogli wziąć 
na ser jo; pani K onstancja może praco­
wać, ale może i nie pracow ać, może się 
rozw ieść i może się nie rozwieść, — 
słowem upraw ia pew ien sport moralny. 
Jeżeli w pracy niem a momentu przy­
musu, to  nie jest p raca prawdziwa, 
choćby dotyczącem u kapał prawdziwy 
pot z czoła; jeżeli dwoje ludzi lekcew a­
ży instytucję rozwodu, to niema między 
nimi konfliktu erotycznego, ani naw et 
socjalnego, tylko tow arzyski.

Najmocniejszą stroną tej sztuki 
M aughama jest jej rozm ach antitragicz- 
ny, doprowadzony w akcie drugim nie­
mal do paradoksu, do cynizmu. Konstan­
cja n iełylko przebacza mężowi, ale na­
w et rozgrzesza i jego przyjaciółkę; 
przytom nością umysłu ratu je oboje z 
niebezpiecznej sytuacji, gdy zdradzony 
mąż owej przyjaciółki wpada, aby zro­
bić aw anturę. To też wszyscy ją z po­
czątku podziwiają, ale potem  się dzi­
wią; w  końcu jej postępow anie zaczyna 
się wydawać przew rotnem , drażniącem, 
— i w calebym  się nie dziwił, gdyby k tó ­
ry  z recenzentów  napisał, że to  jest ko­
bieta zimna, wyrafinowana, pod maską 
dobroci obłudna, form alistka, te  bardzo 
dobrze się stało, że ten  mąż ją zdradza, 
widocznie zasługiwała na to. Oczywi­
ście au tor nie miał takich  zamiarów, 
wziętych już z charakterologji. Każdy 
autor, gdy chce przeprow adzić jakąś 
myśl, czy tezę, w ikła się w  tego rodzaju 
trudności, naraża  się na zarzuty, że sam 
nie zna swych osób. Niemiecki dram a­
turg współczesny H erbert Eulenberg w 
swej książce o tea trze  między innemi 
w ytoczył taki ak t oskarżenia Norze i 
Grzegorzowi W erle.

Ja  osobiście pasjami lubię sztuki, w 
których ktoś klaruje i opanowuje sytua­
cję, góruje nad otoczeniem, przenika lu­
dzi i umie stosunkom  między nimi na­
dać nowe formy. M ożnaby śledzie od 
komedji Scribego i Sardou’a począwszy, 
jak się w dram acie rozwijał ten typ opa­
nowania rzeczyw istości; z początku jest 
ono powierzchowne, jakby delekty- 
wiczne, tyczy się spraw  zewnętrznych; 
później — u Ibsena i Shawa następuje 
opanowanie rzeczyw istości psycnolor 
gicznej i społecznej. W recenzjach swo­
ich już w ielokrotnie podnosiłem sztuki 
tego rodzaju.

Ale to sam e lubią i widzowie, nie 
wiedząc; zwłaszcza uradow ane były pa­
nie, że mężczyzna został przez kobietę 
w tak  dowcipny, konsekw entny — i 
dżentelm eński sposób w ystrychnięty na 
dudka.

Konstancję grała pani Przybyłko-Po- 
tocka z szlachetnym  wdziękiem, z umie­
jętnością prow adzenia dyalogu i odpo­
wiedniego podaw ania poant dram atycz­
nych. W yższość umysłowa nad otocze­
niem w  jej ustach w ydaw ała się na tu ­
ralną i wiarygodną; czegoby np. nie mo­
żna powiedzieć o niejednej wybitnej ak ­
torce na jej miejscu. Oczywiście pozo­
staw ała pew na — ciekaw a dla obser­
w atora  — sprzeczność między rolą a in­
dywidualnością artystk i. Talent p. Po­
tockiej jest w gruncie rzeczy tragiczny, 
w jej humorze jest pew na melancholja,— 
grała ona Konstację tak, że nieraz wy­
daje się, jakby ta  kobieta coś jeszcze 
lcnnla, dusiła w sobie, coś jeszcze miała 
do wyznania, może utajone lub nieu- 
świadamiające się jej samej uczucie dla 
męża - łobuza. Zapewne też wielu słu­
chaczy, a zwłaszcza słuchaczek czekało 
takiego obrotu komedji, że Konstancja 
ty lko robiła próbę, że w końcu się n a ­
wróci ale gdzież tam! To jest tylko

polski sentym ent, wspomnienia ze sta ­
rych romansów a la M arlitt i Rradd’on, 
gdzie wszystko się dobrze kończyło; 
Maugham już na te  stopnie nie wraca.

Teatr Polski: „BRADWAY", sztuka w 
3 aktach Ph. Dunninga i G. Abbota, 
przekład J. B. Rychlińskiego. Reżyser- 
ja L. L. Schillera, dekoracje St. Śliwiń- 
sk ego, piosenki I. M aklakiewicza, cbo- 
reografja facjanny Wysockiej, kostju- 
my Stefana Norblina, teksty  piosenek I.

‘Hem i Tolla, jazz Rajznera.
Samo wyliczenie tylu przystaw ek po­

kazuje, że mamy tu  do czynienia z sztu­
ką przygotowaną na sezon ogórkowy. 
Rdzeniem jej jest aw antura detekty- 
wiczna: członkowie dwuch band prze­
mycających alkohol do Broadwarga 
(dzielnica Nowego Jorku) mordują się 
między sobą, śledzi ich agent policyjny, 
kochanka zabitego apasza mści się na 
zabójcy, w aląc doń z rewolweru. I ci 
bandyci i detek tyw  są dość naturalni; 
detektyw  nie zanadto mądry; ciekawym 
objawem socjologicznym jest nadto pe­
wna symbioza między policją a bandy­
tami, ale ludzie w Polsce znają podob­
ne rzeczy z czasu nieustannej walki 
między ochraną, a rewolucją podziem ­
ną. Powiedziałem : naturalni, — ale za 
to  nie bardzo autentyczni i wogóle gdy­
by nie alkohol, mogłaby ta  sztuka tak  
samo rozgrywać się w  Paryżu, w Lon­
dynie, — tak  mało w niej kolorytu lo­
kalnego. Przyczynia się do tego niem a­
ło i adeptacja sztuki, dokonana przez 
tłómacza i reżysera. P rzekład jest ży­
wy, ale może aż zanadto lokalizujący: 
jestto kopalnia polskich żargonów z 
różnych dziedzin. Reżyser zaś ustawia 
w tyle reflek tor z romantycznem świa­
tłem księżycowem, transponuje sztukę 
na  atm osferę „W alca nocy" Zbierz-

chowskiego, k tóry  przed" la ty  20 szerzył 
w całej Polsce kult „kaw alerów  księ­
życa". W akcie II jeden z bandytów de­
klamuje w iersz o elektrycznym  fotelu, 
napisany oryginalnie tu taj przez pew- 
nego sławnego poetę, k tó ry  chce pozo­
stać incognito. W  akcie I znów apaszka 
śpiewa ładną piosenkę bandycką. Ory­
ginał nie ma tych wikła dek.

Ten św iatek krym inalny miesza się na 
scenie z światkiem  artystów  kabareto ­
wych,—cala rzecz bowiem rozgrywa się 
za kulisami małego teatrzyku, rozina-i 
itośoi, gdzie bandyci przychodzą, aby 
pić, śledzić publiczność i bawić się z 
dziewczętami.

Razem ta  mieszanina daje ładne i  
barw ne widowisko, k tó re  też  niezaw o­
dnie zrobi dużą kasę. Soeny tragiczną 
przeplatają się z komioznemi, girlsy ćwi­
czą się, siadają na kolana bandytom , 
murzyn roznosi napoje, pani Modzelew­
ska pokazuje swój niepośledni ta len t 
kabaretow y, Kuncewdazówna śpiewa 
demonicznie piosenkę apaszowską. Jej 
niema gra w III akcie po zastrzelen:u 
herszta bandytów  (p- Samborskiego) 
jest znakomita. Zdolnego i gadatliwego 
arty stę  kabaretow ego grał z humorem 
p. W esołowski, "wyczyniając przylem  
różne gimnastyczne kaw ały na wszel­
kich schodach, beleczkach i poprzecz­
kach ekspresjom stycznych, k tóre na 
scenie ustaw ił p. Śliwiński. P. Sam bor­
ski ma za ciężki kaliber na tego apasza 
— a może był w  sam raz  ze swoją trw o­
gą j wyrzutami sumienia; tak i kaw ałek 
Franciszka Moora może się też przy­
dać  w tym bigosie.

Karol Irzykowski-
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